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Upadek koalicji.
Lwów 19. czerw ca.

A  zatem  koalicja istn iała, ale już nie istnieje 
i dzisiaj należy do przeszłości. K om isja budżeto­
wa u ch w aliła  na w czorajszem  posiedzeniu wie- 
czornem  19 głosam i przeciw  15 głosom  pozycję 
cylejską, a tem samem zaszły  w arunki, które 
uniem ożliwiają zjednoczonej lew icy  niem iecko  
liberalnej dalej u czestn iczyć w koalicji. My 
w szczególności nie m amy zbyt w iele  powodów  
m artwić się jej upadkiem , jeże li nie z innych  
p ow olów , to choćby d latego san ego, ... koalicja  
dla nas kw estji bytu  nie stanow iła. K oło polskie 
przystąpiło do koalicji, bo b y ła  chw ila, k iedy się 
iferom decydującym  w ydaw ało, iż konieczną jest 

rzeczą, by Ci ynnik i um iarkowane, tak zw ane 
staatserhaltende, z łą czy ły  i zszeregow ały  się gw oli 
odparciu zam achów żyw iołów  skrajnych  i rady  
kaluych . Tem i czynnikam i b y ły  przed d w om a  
la ty -  zjednoczona lew ica  niem iecko-liberalna, 
klub konserw atyw ny hrabiego H ohenw arta i
K oło polskie.

D uszą  przy tym  zw iązku  me byliśm y —  
z powodów, które każdy, choćby ty lko  pow ierzcho­
w nie obeznany ze stosunkam  pohtycznem i, łatw o  
zrozum ie. M ezaljansu bardziej nienaturalnego i 
bardziej w sobie sprzecznego nie można sobie 
w yobrazić. Sam a negacj* nie może chyba star­
czyć  za  program , a koalicja przecież m c innego  
w  sobie nie m iała. Pojm ujem y to bardzo dobrze, 
że m ożna n a  czas jak iś usunąć na dalszy plan 
w szystk ie  drażliw e i jątrzące kw estje społeczne, 
polityczne i narodowe, że m ożna się w yrzec  
sw oich w łasn ych  aspiracyj i żądań, ale ostate  
cznie jestto m ożliwem  jedynie na czas jak iś i 
sam ą rezygnacją nie m ożna w  państw ie stw orzyć  
nic pozytyw nego i dodatniego. Jestto naszem  
g łębok iem  przekoLaniem , że osław iony projekt 

sformy w yborczej, zrodzony w g łow ie dra Stein- 
bacha, a w niesiony przez hrabiego Ta^ffego, nie 
b y ł w ynik iem  g łębok o odczutej potrzeby zaspo­
kojenia żądań szerokich  m as ludności, dom aga­
jącej się praw politycznych  la n e  w zg lęd y  zro­
d ziły  ten projekt. H rabia Taaffe „nużony czter- 
nastoletniem i swaram i politycżnem i i narodowo 
ściow em i, zapragnął przenieść pnnkt ciężkości 
w alk  parlam entarnych na inne pole, usłuchał 
podszeptów  dra Steinbacha i cisnął w  parlam ent 
reformą w yborczą. W idm o w alk i społecznej sta­
nęło nagle przed obliczem  stronnictw  parlam en­
tarnych które dotychczas zażartą m iędzy sobą 
toczy ły  wojnę Zapom niały o w szystk iem , co ich  
dotychczas dzieliło  i koalicja b y ła  stworzona. 
Trzeba jednak  było  b yć istotnie bardzo n iwnym  
i łatw ow iernym , by przypuszczać, ża zw iązek  
pow stały  na takich  podstaw ach, może b y ć  trw ały . 
Stronnictw a skoalizow ane ośw iad czy ły , co pra­
w da, gotowość usunięcia wszystk-afiro, co ich  
dzieli, ale zapom niały takżo pow iedzieć co ich 
łączy  i jed noczy . Koalicji brak b y ło  p ozy ty ­
w nego programu, ona go po prostu nie b y ła  
w  stanie stw orzyć i ten  bral m usiał się  stać  
p rzyczyn ą jej upadku.

C zy to się m usiało stać w łaśn ie z okazji 
uchw alenia przez kom isję budżetow ą pozycji 
1500 zł, dla u trakw istycznego gim nazjum  cylej- 
sk iego, to inna jest kw estja. Z asadniczo rzecz 
biorąc ’ przyznajem y, że i my uważam y sprawę 
cylejską  za zanadto drobną i m ało znaczną, by dla  
niej' warto b y ło  rozbić koalicję, że ci, k tórzy  
uznawali jej rację bytu i potrzebę, powinni b yli 
dokładać w szystk ich  starań, by przeszkodzić 
teraz upadkow i koalicji, bo po prostu nie ma 
stosunku m iędzy p rzyczyn ą o skutkiem , ale 
ostatecznie koalicja nosiła  w  sobie zarodek  
śm ierci od chw ili powstania i b y łab y  padła, je ­
żeli nie przy C ylei, to przy innej najbliższej 
sposobności, m ającej zw iązek  z aktualne mi spra­
w am i politycznem i, lub narodowościowem i.

S ta ło  się jed nak , a nam nie pozostaje nic

innego, jak  liczyć się z faktem . P łak ać za k oa li­
cją nie będziem y. K ażdy n ieuprzedzouy musi 
Polakom  oddać spraw iedliw ość, że byli w  k oali­
cji lojalnym i sprzym ierzeńcam i. G oi trudności 
nie w yw oływ ali i oni koalicji n:e podkopywali. 
K oalicja runęła  wbrew i m im owoli Polaków . 
Cóż teraz V T elegram y z dnia dzisiejszego dają 
nam lek k i szk ic obrazu najbliższej przyszłości. 
Staw ianie horoskopów na potem jest zadaniem  
niew dzięeznem , a chaos jest w tej chw ili nadto 
w ielk i, by warto b yło  ryzykow ać proroctwa. A le  
jak b y  w m gle okazują się na gruzach d o ty ch cza ­
sowej zarysy koalicji nowej, może ty lko  czasow ej, 
dla uchw alenia n iezbędnego dla państw a budżetu, 
ale moż wą jest bardzo rzeczą, że z tej t li  wiło 
wej koalicji m oże powstać sta ła  posiadająca  
z pew nością niem nLj w arunków  bytu i w ytrw a  
łu ści jak koalicja, która wczoraj zg inęła . A  w ięc  
la coalition est morte, vive la coalition!

Samowola Apuchtina w Królestwie. 
Szkoła na Litwie.

(Hrabia Leliwa. —  Stosunki rosyjsko-polskie.)
X V . T ak ie  sam e objawy, jak ie za zn a czy ­

liśm y przy kszkołach  początkow ych, spostrzega  
m y i przy szkołach średnich i w yższych .

W  d, 1. maja 1869 zaprowadzono we w szy ­
stkich  szkołach  w ykład  w szystk ich  przedm iotów  
prócz religji po rosyjsku i tym  sposobem  pozba­
wiono naród polski m ożności uczenia się 
w sw ym  w łasnym , ojczystym  język u . G dybyż to 
jednak ograniczono się ty lko na t e m ! Jak  w ia­
domo, w K rólestw ie zostaw ił i nadal rząd k a len ­
darz nowego stylu , którym  się posługuje ca ły  
św iat cyw ilizow any i nikom u do g łow y  nie p rzy ­
chodziło to zm ieniać, gd y  nagle w r. 1881 
Apuchtin w yd a ł rozkaz, aby w e w szystk ich  in­
stytucjach naukow ych zaprowadzono kalendarz 
starego stylu. Chaos i *am ięszanie pow stały tu 
naturalnie ogrom ne. W sk utek  św ięcenia  św iąt 
w ed łu g  kalendarza ju ljańskiego w ychow ańców  
szkół puszcza się dopiero w tedy na ferje, gdyż  
w calem  społeczeństw ie polskiem  św ięta  już da­
wno m inęły. T ym  sposobem  uczniów pozbawiono  
udziału w  uroczystościach  religijno - rodzin­
nych, jak  n. p. Boże N arodzenie i W ielka­
noc. W rażenie stąd odniesiono bardzo przykre. 
U Apuchtina było naw et k ilk a  deputacyj, które 
przedstaw iały mu, że podczas tych dwu św iąt 
powinni w szyscy  członkow ie rodziny znajdować 
się razem - O driorło to ten skutek  przynajmniej, 
że św ięta praw osław ne i k atoli i k ie w Królestwie 
obchodzone są osobno, tem nie mniej jednako­
woż dziw ić się należy, że zm ianę kalendarza za­
prowadzono w K rólestw ie w  szkołach  nie w dro­
dze ustaw odaw czej, lecz przez zw yk łe  rozporzą­
dzen ie kuratora, bądź co bądź figury urzędowej, 
ale podrzędnej. N ie można się też w skutek tego  
dziw ić, że co chw ila m&mv do czynienia z ja- 
kiem ś naruszeniem  rozporządzenia, o którego  
istnieniu m ało kto w ie. Oto fakt charaktery­
styczn y  :

W progim nazjach i gim nazjach jest w p la­
nie nauk także i śpiew  kościelny. W  w iększej 
części szk ó ł jednakowoż przedm iot ten odpada, 
a na jego m iejsce zaprowadzono śpiew  św ieck i, 
różne pieśni burłackie i ludowe, nie bardzo m o­
ralnej treści. Z tąd w ynika pytanie, czy  tam, 
gdzie chodzi o w ychow anie m łodzieży, ma sa­
mowola podrzędnego organu w ład zy  w iększe zna­
czen ie, niż ustaw y p aństw ow e? Teorja przeczy  
tem u w praw dzie, praktyka zaś daje odpowiedź 
potwierdzającą. A  sam ow ola ta trw a już przeszło  
la t p iętnaście 1

C zyż m ożna się dziw ić, że m łodzież, idąc za  
przykładem  sw ego przew odnika, nie robi sobie 
nic z ustaw i popada w tak  zw any nihilizm , 
którego tak się sam rząd boi V

Z temi samemi objawami spotykam y się 
i na L itw ie. Tutaj adm inistracja rosyjska w ybra­
ła  sobie szkołę jako podstawę, oporę i przewo­
dnik  w szystk ich  przez s.ę stosow anych środków, 
skierow anych przeciw ko podstawom religji kato­
lickiej. G łównym  z tych  środków jest zaprowa­
dzenie języ k a  rosyjskiego w tak  zwanem  nabo­
żeństw ie dodatkowem  w kościołach , do których  
u częszcza  m łodzież szkolna.

N a początku lipca 1889 r. zw róciła  się ku- 
ratorka pensji żeńskiej w  S zaw lach  hr. Z u b o  
w a, z domu ks. OłSiifjewa, do cara z listem , w 
którym  zw racała  uw agę na sm utne położenie 
dzieci. Z jednej strony idą one do cerkw i, bo­
jąc się kary od nauczycieli, z drugiej b iegną do 
kościoła bojąc ?ię księdza. W  serduszkach d z ie ­
cięcych  powstaje w alk a  —  jedne p łaczą głośno, 
drugie wpadają w chorobę B yw ają w ypadki, 
że dziecko słucha n auczyciela  i idzie do cerkw i, 
a w domu otrzym uje karę za to; byw ają w ypad­
ki, że dziecko nie idzie do cerkw i i znowu  
jest karanem  w doma za to, iż mogą je w skutek  
tego w ydalić ze sokoły D zieck o  chce w  k aż­
dym  razie uniknąć kary i staje się ob łu d n em ; 
słow em  prow adzenie dzieci kato lick ich  do cer­
kwi jest dem oralizującem . Prosi w ięc w końcu  
hr. Zubowa, aby każdem u b yło  wolno m odlić się 
za cara w koście le  jego w yznania.

W  odpowiedzi na to napisał car w łasnorę­
cznie na tym  l i ś c ie : „Sądzę, że n ikt im nie za­
brania po nabożeństw ie w cerk w i udać się do 
sw ego kościoła, lecz jeżeli to w  istocie tak  z g u ­
bnie d ziała  na d zieci, to należy o tem  pom yśleć.11 
L ist hr. Zubowej poszedł do m inistra oświaty i 
do kuratora, a rezultat b ył taki, że w szystko zo­
stało po dawnemu Cofnięcie rozporządzenia b y­
łob y —  zdaniem  m inist a — tryum fem  kościoła  
katolick iego i zaszkodziłoby spraw ie rosyjskiej, 
gd y  tym czasem  b y łb y  to ty lk o  tryum f ustaw y  
nad sam owolą.

W  r. 1889 otrzym ali gubernatorowie rozpo­
rządzenie kurji rzym skiej, w  którem  zabrania  
się katolikom  u częszczać na nabożeństw a n ie k a ­
tolick ie —  naturalnie nie poskutkow ało ono nic 
w okręgu w ileńskim , podczas gd y  w  k owskim  
przestano zm uszać katolików do chodzenia do 
cerkw ń

O m odlitew niku rosyjskim  ks. N i e m e -  
k s z y  pisaliśm y już w yżej. N iektórzy księża  
przyjęli go —  inni odrzucili. P ierw si z nich  
otrzym ali nagrody i ordery, drugich karano.

P ocząw szy od roku 1880, n auczyciele  rosyj­
scy  zaczęli zm uszać m łodzież katolicką do u c z ę ­
szczania  w  dni ga':owc na nabożeństw o do ce r ­
kw i. P rzygnębien ie wśród, sp o łeczeń stw a  b yło  
ogrom ne, gd yż —  w ed łu g  ustaw  zasadniczych  
kościoła katolick iego — obecność na innowier- 
czem  nabożeństw ie poczytyw aną je s t  za grzech. 
Naturalnem  w obec tego jest, iż m łodzież chodzić  
do cerk w i nie ch cia ła , a duchow ieństw o katoli­
ck ie  zaprorestow ało przeciw ko takiem u postępo  
waniu w ładzy.

W  roku 1884 b iskup telszew aki P a l l  u 
1 i o n zw rócił się do kuratora w ileńsk iego, aby  
nie zm uszał uczniów -katolików  do u częszczan ia  
do cerk w i, gd yż te uroczysto-galow e nabożeń­
stw a m uszą b yć odpraw' ane i są w kościołach  
kato lick ich  i m łodzież w nich za fam ilję carską  
m odlić się może. Kurator odpow iedział na to, że 
jeże li u rzędn icy katolicy m ogą chodzić do cer­
kw i, to i uczniow ie także, i prośbę biskupa ode­
s ła ł w oryginale z powrotem . Z w rócił się w re­
szcie b iskup w  roku 1887 do m inistra ośw iaty  
z tą sam a prośbą, a ten  m u odpow iedział, że 
uważa to za rzecz zupełn ie praw idłow ą, iż kato­
liccy  uczniow ie u częszczają  do cerkw i W ob ec  
tego w rzekom e n ieposłuszeństw a d la  w ład zy  sta ­
w a ły  się coraz częstsze i kary sy p a ły  się, jak  
z rogu obfitości.

N ajw ięcej cherakterystycznem i są w ypadki, 
jakie m ia ły  m iejsce w m aren roku 1889 w K o­

w nie w  gim nazjach m ęskiem  i żeńskiem . D nia  
1. m arca t. r. w szyscy  uczniow ie-katolicy wraz  
z ks. J a c z y n o w s k i m  udali się na nabożeń­
stwo za A leksandra II., a następnego dnia, jako  
w roczn icę w stąpienia na tron A leksandra III. 
nie do cerkw i, lecz do kościoła. W sk u tek  tego  
w ydalono „ na w łasn ą  prośbę“ ucznia trzeciej 
k lasy  J a w ł o w s k i e g o ,  jako podżegacza, i 
ucznia szóstej k lasy  J u n o w i c z a ,  za to, że w 
śledztw ie nie w ierzy ł słowom  inspektora, iż na­
leży  chodzić do cerkw i. Prócz tego w ydalono je­
szcze dwóch uczniów , a resztę „za rozruchy" 
skazano na karcer i pozbawienie stypendjów.

D nia  2. m arca 1889 r. k aza ł gubernator 
w szystk ie  k ato liczk i z gim nazjum  żeńskiego za­
prowadzić do cerk w i. Od wrót cerk iew nych  wró­
ciła  się w ięk szość u ezenuie, nie ch cąc wejść do 
środka.

Podobne w ypadki m ia ły  m iejsce w  szkole  
realnej w  P oniew ieżu , w gim nazjum  w Szaw lach , 
w w ielu  m iejsk ich  i w iejsk ich  szkołach  gubernji 
kow ieńskiej. W szystk ie  przedstaw ienia biskupa  
b y ły  głosem  w ołającego na p u sz c z y ; k sięży , 
którzy nic pozw olili uczniom  chodzić do cerkw i, 
porozsyłano po k lasztorach, a b iskupa skazano  
n a odebranie mu połow y pensji.

W ted y już i pośród n ie-katolików  podniosły  
się g ło sy  protestu. Już w  kw ietn iu  1889 r. kon- 
systorz ew an gielick i kurlandzk i sk a rż y ł się na  
to, że protestanci chodzić m uszą do cerk w i na 
nabożeństw o, kurator jed nak  g o ło sło w n ie  zap rze­
c z y ł faktom  i na tem  się skończyło .

Było ognia nis podnecaćj
A patja, w jaką  po śm ierci swej m ałżonki 

pogrążył się B ism arck , przem inęła snać, bo b. 
k anclerz, dotąd nie m ogąc przeboleć straconej 
w ład zy , w yszczerza  znow u zęby, znane ostre z ę ­
b y , które nie jednego już za g ry zły .

B ism arck ma n ietylko dar pam ięci, lecz  
także dar zapom inania w porę. Św ieżo zapo­
m niał np., że b y ły  czasy, gd y  nie istn iał dla  
B ism arcka tęższy  i lepszy mąż stanu, nad  
B o e t t i c h e r a ,  tego sam ego B oettichera, który  
jest najnow szym  celem  taranów ciskan ych  z Frie- 
drichsruhe.

O dsądzony od żłobu w ład zy  pustelnik  m ści 
się za to, iź rząd n iem iecki nakoniec dał, ucz 
w bardzo łagodnej formie, w yraz swem u n iezad o­
woleniu z powodu prow okacyjnych ow acyj na  
rzecz Bism arcka, słu żących  tem uż za asum pt do 
zjadliw ych w ycieczek  przeciw  dzisiejszym  k iero­
wnikom  państw a.

D ziw n a to jednak  trw ożliw ość d yplom aty­
czna, jak a  się przebija w odnośnem  ośw iadczeniu  
Reichsanseigera o ty le , że pism o półurzędowe  
rzecz w ten sposób przedstaw ia, jakoby prasa i 
p ub licystyk a w ysn u w ała  z przem ówień k sięcia  
B ism arcka, (a  nie on sam ) zaczepk i zw racające  
się przeciw  ministrom i rządowi, cytu jąc już to 
ośw iadczenia jego w ystosow ane do m inistra Boet 
tich era  na podanie się do dym isji, już pismo od­
ręczne cesarsk ie do tegoż m inistra w yd an e, od­
m awiające żądanego zw olnienia w skazów ką na  
pożyteczną jego  działa lność polityczną.

C zyż inspiratorom  ośw iadczenia Reichsansei­
gera n iezrozum iałem i b y ły  albo nic nie znaczą- 
cem i zarzuty przeciw ko trutniom, którzy krajem  
rządzą, a na nic w ięcej zdobyć się , nie mogą, jak  
na fabrykację lichych  u staw ?

Przecież gd y b y  obelga publiczna tego ro­
dzaju z innych  b y ła  w yszła  ust albo pióra, pro- 
kuratorji- z pew nością b y łab y  się p osp ieszy ła  z  
w ytoczeniem  śledztw a o obrazę pub liczn ą i po­
tęp ien ia  godne oszczerstwo. —  N ad  tą publiczną  
obelgą, w yrzuconą z ust rozżalonego dostojnika  
na odstaw ce, organ urzędow y przechodzi do 
porządku dzięnnego.

M ożnaby m niem ać, że ag itacja  ow acyjna  i 
jej rażące następstw a nie ty lko  uprzykrzają się

i tym  kołom , które ją niedawno gorąco t z 
urzędu podniecały, a m niemania tego objawem  
niektórzy m ienią b yć i ostatL.c ośw iadczen ia  
dziennika urzędowego, formę ich złagodzoną  
tłóm acząc znaną przypow ieścią n iem iecką, że 
znajdzie kij, kto chce psa u derzyć (den Sack 
schiiigt man, dtn  Escl nimm t man), w szakżeż  
jeżeli tak jest, to ś wiadomość ta przychodzi prawie 
po n iew czasic, a przynajm niej trochę rtóżno. 
B yło  ognia nie podniecać, toby nic było potrzeba  
gasić  pożaru.
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Uroczystości w łiiionji.
W czoraj tedy (19 . tm .) rozpoczął się w w o­

jennym  porcie n iem ieckim , w K ilonji, szereg  
uroczystości w span ia łych , inscenizow anych przez 
cesarza n iem ieck iego  gw oli otwarcia kanału , ł ą ­
czącego  morze P ółn ocn e z B a łtyck iom . J ak  w ia­
domo, celem  nadania tem u aktow i jak  najw ię­
kszej pompy i rozgłosu, zaprosiły  N iem cy do 
uczestn ictw a w szystk ie te państw a na obu pół­
kulach, które m ają w łasne morza i w łasn e fioty. 
Zaproszenie p rzyjęła  naw et F  r a n  c j  a ,— w zgle  
dnie rząd republik i za tk a ł uszy na w rzaski g o ­
rętszych  patrjotów i w y sła ł na w ody niem ieciiie  
sw oją eskadrę. D ecy zję  tę postarano się osłodzić  
Francuzom  w ysoką dekoracją carską, przesłana  
prezydentow i F au re’owi w  przeddzień uroczysto­
ści n iem ieck ich  i tym  faktem , że eskadra r o s y j ­
s k a  zaw in ęła  do portu n iem ieck iego r ó w n o ­
c z e ś n i e  z  francuską. T ak , czy  siiak, ces. Wil- 
hełm .swego d o p ią ł i—flota francuska znajduje się 
dzisiaj w rzędzie j e g o  g o ś c i .  Jeszcze  parę la t  
tem u, w yśm ianoby każd ego  z szyderstw em , albo 
n aw et obito m oże w P aryżu , k to b y łb y  zaryzy ­
k ow ał przepow iednię, że statk i w ojenne rzeczy- 
pospolitej będ ą u  N iem ców  w  g o śc in ie ! N ie  da 
się  jed n ak  zap rzeczyć, że w tej m ierze pokonał 
skrupuły rządu francuskiego carsk i am basador 
br. M oTrenheim i że R ibot nie w yssa ł sebie 
z p alca  ow ego „aljansu“, którym  za tk a ł gębę  
atakującym  go w parlam encie przeciw nikom .

Poniżej podajem y w iązan k ę luźnych sz cz e ­
gółów  o sam ym  k anale i okrętach  zagranicznych , 
które w szystk ie  już stoją w porcie k ilońskim . 
T edy prace około k anału  ukończono już w  m i­
nioną sobotę.

Z iem ia nie u suw a się już n igdzie. Zdaje 
się jed nak , że k a n a ł n i e  z u p e ł n i e  j e s t  
b e z p i e c z n y  d l a  w i ę k s z y c h  o k r ę t ó w .  
„P a la tia“ p rze p ły n ę ła  przezeń przed tygodniem  
bez trudności, m niejszy zaś „K aiseradler" w je­
ch a ł na jeziorze A udorfskiem  na m ieliznę. W y ­
ciągnięto  go w praw dzie b ez uszkodzeń za p o ­
m ocą holow ników , ale zdaje się, że w kanale, 
m imo jego  szerokości i g łęb ok ości, należy poru­
szać się dość ostrożnie, w  każdym  razie zas m e 
m ożna zb aczać na jeziora, przez które k anał 
przechodzi.

Reichsanseiger d o n o si: C esarz ofiarował
w drodze ła sk i 48.00U m arek z funduszu dyspo­
zycyjnego na budowę zboru ew an gelick iego  
w  H o l t e n a u  i zezw olił, aby zbór nosił nazw ę 
„D a n k  e s K  ir  c  h e “, na pam iątkę ukończenia  
k anału  b a łty c k e g o .

E skad ra  a u s t r j a c k a ,  pod wodzą kontr­
adm irała arc. K a r o l a  S t e f a n a ,  bawi już 
od k ilku  dni w  K ilonji, gdzie też na cześć  re ­
prezentanta cesarza F ran ciszk a  Józeia  odbyw ają  
się bale i rozm aite inne fe ty .— E skad ra a n g i e l ­
s k a ,  sk ładająca się z pancerników  w ieżow ych  
„Royal S overe ign “, „Em pres o f  In d ia 11, „Resolu- 
tion“, „R ep u lse11, z krążow ników  „Bienheim " i 
„B eilonau, oraz torpedow ca „opeedy*1, p rzyb y ia  
17. bm. pod dow ództw em  w iceadm irała  lorda 
B u c k .  —  O godzin ie 12'/*- p rzyb yła  eskadra  
r o s y j s k a ,  złożona z pancerników  nIm pierator“, 
„A leksandr 11“ i krążow nika pancernego  
„R uriku, jakoteż i eskad ra  f r a n c u s k a ,  w 
której sk ład  w chodzą pancern ik  „Hochfi“ i krą-

O 
O) 

r-* - C S  <-«- pałMcc ,
t= 2  
90 £ .

p

W

N

&

mit

3

Je«ę*

k_
±,mmrn

r
</»

K
CL
U
CL

£
3
CD

HI
o

£

N

CP
£ 3 .•

r —
w *

'̂ T
FM
H3
S>
Z3J
*
3
CP

0 3
&

;-r  
3

'  H I S Z P A N I A .
W S P O M N i E M l A  Z  P O D N Ó Ż Y .

( C i d a l s z y  )

Już sam przepych  tej kaplicy  dziw nie od­
bija od ubóstw a i jak b y  zaniedbania reszty b a ­
zylik i. Jeszcze w iększe wrażenie spraw iają pra 
w i - zaw sze zapełniające ją  tłum y nabożnych. 
A w szyscy z ;ak g łęb o k ą  wiarą patrzą w oblicze  
N ąjśw . Panny, m odlą się z takiem  sKupieniem, 
iż nastrój tej kornie schylonej rzeszy nadaje k a ­
p licy tej cech ę jakiegoś sanctissm um , do k tóre­
go zbliżam y się tylko z n ieśm iałością i czcią  
mimowolną.

D rugim  kościołem , k t ó r y  niem niej zasługuje  
na uw agę, jest katedra, zw yk le  zw ana San Sal- 
vador aibo L a  Seo. Jest to w spaniały  tum g o ­
tyck i o p ięciu  nawach, oddzielonych czterem a  
szeregam i kształtnych  filarów, na których wspiera  
się prześliczn ie rzeźbione sk lep ienie. Bogat orna­
m entyką odznacza się także Lapula Mayor, 
czy li kaplica, zaw ierająca w ielki ołtarz, po nad  
którym  w znosi się p iękua kopuła, m ająca k szta łt  
ty ary.

W ew nątrz kościoła najściślej zachowany styl 
gotyck i, tem bardziej w ięc  razi jego asada 
w stylu  odrodzenia, jak k olw iek  nader ok azała  i 
zaw ierająca w iele p ięknych  szczegółów .

Jeżeli katedra przenosi nas m yślą w  w iek i 
średnie, to kościół N ajśw . Panny del P ilar na­
suw a straszne w spom nienia z czasu ostatniego  
oblężenia i zdobycia Saragossy.

Z w iedzając tę bazylikę, osobliw ie jeden z tych  
epizodów nieustannie mi się przypom inał, a m ia­
now icie do g łęb i przejm ujące sceny odgryw ające  
się w niej bezpośrednio po zdobyciu  m iasta, a 
opisąnę w pam iętn ikach  jen er ° ła  Rraridta.

K iedy autor tego opisu, -aż nazbyt p rzy­
w y k ły  do w idoku (rupów i konających, zb liży ł 
się do tej św iątyni, u d erzyły  go stosy dokoła  
leżących  trumien i zw łok  ludzkich. Przedsionek  
jej dosłow nie zaścielony b y ł trupami, w bocznych  
naw ach ustawiono d ługie szeregi trumien. U  wiel 
kiego ołtarza k ilku  k sięży  odm awiało m odlitwy  
za  um ierających. C ały  kośció ł zap ełn ia ł tłum  
kobiet, zakw efionych i przebranych w szaty ża­
łobne, a nad nim unosił się jeszcze dym z gra­
natów, które przebiw szy sk lep ien ie, p ęk a ły  w e­
w nątrz bazylik i. Pośród m odlących  się chw ilam i 
niektóre z n iew iast zachod ziły  się od p łaczu, to 
znowu g łu ch e panowało m ilczenie, wśród którego  
sły ch a ć  było półgłosem  odm awiane m odlitw y, 
lub ciężk ie , z g łęb i zbolałego serca  pochodzące  
w estchnienia.

U stęp  z tych  pam iętników  tak  żyw o p rzy­
pom inał mi się podczas pobytu mojego w tym  
k oście le , iż n iek iedy zdaw ało mi się naw et, że 
dochodzą mnie jeszcze ciche szepty tych  ino 
dłów  i ostatnie echa jęk ów  i westchnie?; kona  
jącyeh. .

IV.
Medryt,

\llulalfjo. — Pokrewne objawy. — Puerła del So l.— 
Wysyna kastylijska. —  Przeszłość M adrytu .—  
Ogólna charakterystyka m iasta , —  Museo del 
Prado .— Z 2jgo V<:Lazquez. — Najznakomitsze s  ,ego 

arcydzieł —  Pjpizod * walki byków)
P rzez dwa tygodn ie bawiłem  już w Hi- 

szpanji, a nie w idziałem  jeszcze praw dziw ego  
hidalga. W  końcu i pod tym w zględem  los nie 
ok aza ł mi się zaw istnym . K iedy stanąw szy  na 
dworcu kolei żelaznej w M adrycie, zająłem  
m iejsce w om nibusie hotelu, szum nie zw anego  
F o n ia  de Embajadores, w krótce po mnie w szed ł 
do tegoż om nibusu w ykw in tn ie ubrany podróżny, 
o którym  niebaw em  dowiedziałam  się, że b y ł 

I typow ym  przedstaw icielem  tej w arstw y społe- 
• cznej.
| B y ł to m ężozyzuą mniej w ięcej trzydziesto­

letn i, średniego wzrostu i bardzo dobrze zbudo­
w any. W łos kruczy i cera śniada zdradzały  
w nim K asty lczyk a, przedew szystk iem  zaś u de­
rzała j jg o  n iezw yk ła  ja k b y  sztu czza  powagi., 
odznaczająca się dziwną przesadą.

P rzez c a ły  czas n aszego  przejazdu z dworca 
do hotelu siedział nieruchom ie i n ieustannie 
jakby w głębok iem  zam yśleniu  spoglądał ty lko  
przed sieb ie. M ogłem  w ięc  z w sze lk ą  swobodą  
d okładnie mu się przypatrzyć.

Przedew szystk iem  m uszę w yzn ać, nie chcąc  
b yć niespraw iedliw ym , że b y ł to  m ężczyzna  
jeżeli nie p iękny, to przynajm niej bardzo przy­
stojny i że urodą sw ą m ógłby zaw rócić g łów k ę  
niejednej z m oich czyteln iczek . O w al tw arzy  
m iał k szta łtn y , nos nieco orli, oczy dość w ieli e 
i w p ięknej oprawie. U sta  nader zgrabnie w y ­
krojone, choć zaciśn ięte obok cery śniadej n ada­
w ały  mu pew ną cecho m ęską, zapowiadającą  
stanow czość charakteru. A le c ó ż ! k ied y  w yraz jego  
oczu b y ł senny i b ezm yśln y . M ożna w nich było  
w yczy tać ty lko dumę szaloną i n ajg łęb szą  po 
gardę dla sw ojego otoczenia. W  carem jogo za ­
chowaniu się przebijało s'ę poczucie swej n iesk oń ­
czonej w yższości. W  ogóle na nie nie zw racał 
uwagi, a jeżeli czasem  raczy ł na kogoś popa­
trzyć, to czyn ił to zaw sze z głębok iem  prze­
św iadczeniem  o n iew ym ow nej niższości istoty, 
którą zaszczycił swojem  spojrzeniem . R zeczyw i­
ście też spraw iał na m nie w rażenie bóstwa, a 
m ianow icie boga eg ip sk iego ... Apisa.

N iebaw em  u d erzy ł m ię ca ły  szereg  pokre- 
w nych  objawów, n iezbyt pom yślnie św iad czących  
o rozwoju życia  um ysłow ego w  stolicy hiszpań  
skiej.

Przebraw szy się w hotelu, udałem  się do 
jednej z pierwszorzędnych kaw iarni na puerta  
del Sol i zażądałem  herbaty i dzienników . H e r­
baty  przyniesiono mi w praw dzie, a naw et niezłej, 
ale co do dzienników  ośw iad czył m: garson, że 
podać ch nie może, poniew aż żadnych pism nie 
abonąją, ani ilustrowanych, .ni politycznych.

W krótce też przekonałem  się, że zw yczaj ten  
powszechnym  jes t  w M adrycie. Po kaw iarniach  
tam tejszych i restauracjach ludzie jedzą, piją, 
rozprawiają w iele, a zw łaszcza  o polityce, albo 
też siedzą b ezm yśln ie, ja k b y  w  g łębok iej zadu­
mie, ale c igdy nie w idziałem  nikogo czytają­
cego. R aziło  m ię to tem  bardziej, że naw et 
w m ałych  m iastach tureckich  w szędzie w id yw a­
łem  po kaw iarniach  w ięk szą  lub m niejszą ilość 
dzienników  i zaw sze pew ną ilość osób czy ta ­
jących .

*
*  *

W  opisach M adrytu zw yk le  czytam y ogro­
m ne jjochwały o placu, dumnie zw anym  puerta 
del Sol, który podobnie jak  i ca ła  stol.ca tego  
królestw a, w zbudza l  ezm ierny zachw yt Iiiszp a  
nów. N iestety  i pod tym  w zględem  doznałem  
pew nego rozczarow ań1 1

W łaśc iw ie  n ie jest to plac w cale, lecz ty lko  
krótka, a dość szeroka ulica, w której zb iega  
się k ilk a  innych, idących  we w szystk ich  k ie ­
runkach. Ztąd rozchodzą^ się w szystk ie  linje 
tram wajów i omnibusów. Sprow adza to n iem ałe  
ożyw ienie tej części m iasta, co też stanow i je­
dyną jej zaletę. D okoła  bow iem  otaczają ją  
domy w prawdzie dość w ysokie, ale w yglądające  
jak  koszary, budowane b ez gustu  i zupełn ie  
pozbawione ornamentyki.

Jednak ruch i życ ie  jest tam  istotnie sza­
lone, co tak da1 ce upajająco w p ływ ało  na n ie­
k tórych  podróżników, iż zdaniem  ich puerta del 
Sol jest naw et ogniskiem  życia  politycznego  
i um ysłow ego. Co do m nie żadnych  tego rodzaju  
ob ,aw ów  nie zauw ażałem  natom iast najczęściej 
nie m ogłem  się tam naw et doszukać kolportera, 
roznoszącego dziennik i. W id yw ałem  tylko w iele 
mniej lub w ięcej obdartych  przekupniów , sprze­
dających spinki, m yd ełk a  i t  p. przedm ioty  
tualetc re, a przedew szystk iem  różnego rodzaju  
w achlarze. To też ze w szystk ich  stron docho­
d ził m nie okrzyk : dbanico! abanico l abanico ] —  
który chw iU m i (Uiftłftł praw ie oełuinająoo.

T en  zach w yt K asty lczyk ów  dla M adrytu  
je s t  nader w ym ow nym  dowodem ich  złego  
sm aku, braku w yk szta łcen ia  i partykularyzm u, 
stolica  ich  bow iem  tak  z powodu p ołożen ia  swo- 
jego , ja k  przeszłości, w cale n ie posiada w arun­
ków, w yróżniających ją  korzystn ie, naw et po­
m iędzy m iastami hiszpańskiem i.

W ogóle w yżyn a k asty lijsk a , w? ród której 
leży  M adryt, nader p rzyk re sprawia w rażenie. 
J est to Rraj bardzo w ysoko położony, gdzie  
niegdzie p rzecięty  n iskiem i wzgórzam i, prawie 
całk iem  b ezleśn y , źle uprawny i bardzo słabo  
zaludniony. R zadko rozrzucone w ioski, sk ład a­
ją ce  się z n iew ielu  n ęd zn ych  i szarych  lepianek , 
z pew nej od ległości w ca le n ie dają się odróżnić 
od tych  równin p iasczystych  i spalonych. 
N aw et w ięk sze m iasteczka, otoczone starem i, 
w alącem i się murami, zdała w yglądają, jak b y  
sk a ły  popękane i rozsypujące się. W szystk o  
zlew a się tam w jednę całość szarą i b ezb ar­
w ną, tak , iż kraina ta, szczególn ie w mieEią 
jach letn ich, sprawia wrażenie pustyni i daje 
zu p ełn y  przedsm ak tak n iedalek ich  już w ielk ich  
puszcz afrykańskich.

N aw et najbliższe okolice M adrytu nie w iele 
różnią się pod tym  w zględem . To też stolica  
hiszpańska, należy do najn iezdrow yszych  miast 
w  Europie, a d łuższy pobyt w  niej, sprowa­
dzając ca ły  szereg chorób jej w ła śc iw y ch , staje 
się nader n iebezpieczny, zw łaszcza  dla osób 
w ątłego  zdrowia. S zczegó ln ie dokuczliw e są w i­
chry szalone, które w  m iesiącach  zim owych  
nieustannie prawie w ieją od gór Guadarraina, w 
lecie  zaś od równin i w zgórz p iasczystych  od­
bijające się prom ienie słoneczne. Pom iędzy w y ­
sok ą a n iską  tem peraturą przejścia prawie nie 
ma, tak, iż m ieszkań cy M adrytu r-ają w ła  
ściw ie ty lko d w ie pory roku, a m ianow icie 
dziew ięć m iesięcy  zim y i trzy m iesiące p iek iel­
nych  npM ów. (C. d. n.>

A . Birsehbcrg.
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żow nik pancerny „D apny de L om e“ . P rzy  m ija­
niu się z n iem ieckim i okrętam i szkolnym i p o­
zdrow iły  siu w zajem nie za łog i trzechkrotnyns 
okrzyk iem  „hurra11 i w ym ianą salw  powitalnych. 
— A dm irał francuski R enard doniósł telegraficznie  
ministrowi m arynarki, i i  eskadra francuska spo­
tk a ła  się z esk a d ią  rosyjską około tryspy juan- 
gelan d , zkąd  p op łyn ęły  ob ydw ie eskadry razem  
a i  do Kilonji.

E sk ad ra  w ł o s k a ,  złożona z siedm iu ok rę­
tów  w ojennych , stanęła  na k otw icy , tuż obok 
eskad ry  austrjackiej. —  E skad ra  a m e r y k a ń  
s k a ,  z łożon a z trzech okrętów w o jen n y ch : „N ew  
J o rk “, „Columbia" i „San F rancisko" , p rzyb yła  
ta k że  parę dni temu.

W  niedzielę w ieczorem  na pokładzie statku  
sir D onalda C u r r i e , w łaśc ic ie la  w spaniałego  
parow ca pocztow ego „Tantalon Caatle" — na 
którym  sędziw y G l a d s t o n e  z rodziną p rzybył 
dla uczestn iczen ia  w uroczystościach otwarcia  
k an ała  —  odbył się w ielk i obiad na cześć  ku- 
piectw a bam burgskiego i tam teięzych w łaścicieli 
okrętów handlow ych . F eta  rzeczona dlatego za ­
sługuje na osobną wzm iankę, że u czestn iczy ł w 
niej także znakom ity  przew ódca w higów  angiel 
sk ich  i toastow ał naw et na „braterstw o11 N iem iec  
i A nglji, które ma sie stać „podwaliną pokoju i 
szczęśc ia  ca łego  świata."

W ed łu g  Post, okręty francuskie n ie przyj­
m ują w Kilonji żadnych  odwidzin. N aw et k o­
respondenta Temps'a p arysk iego odprawiono 
z n iczem . A dm irał francuski zabronił również 
swoim  podw ładnym  zarówne jakichk olw iek  w y ­
cieczek  na ląd jak  na inne okręty.

Próbka lojalności korespondentów 
ruskich-

O trzym aliśm y dw a ch arak terystyczn e pisma, 
które w n ależytem  ośw ietleniu  staw iają  sporady­
czne sk arg i Rusinów, ja k ie  się  pojaw iają to w  
Bile, to w Hałyczanynie, na w rzekom y ucisk , 
w yw ieran y  przez ob yw atelstw o polskie na ruski 
lud i  w ogóle narodowość ruską. Z  pism  wspo­
m nian ych  przekonujem y się ted y  po raz n iezli­
czony, że jed yn ie  p r z e w r o t n o ś ć  i z ł a  
w o l a  k o r e s p o n d e n t ó w  r u s k i c h  rozsze­
rzają wprost k łam liw e w iadom ości wśród czy te l­
ników  czasopism  rusk ich , a tendenc a tej roboty  
niesum iennej aż nadto w idoczna, aby ją bliżej 
określać. G d yb y  nasze ob yw atelstw o, za  p rzy­
k ładem  p. F r . C zam iak ow skiego , w każdym  w y ­
padku tak iej nieuzasadnionej napaści ruskiej, z 
dowodam i w ręku publicznie w ystęp ow ało  i 
k łam ców  dem askow ało, to prędzej później prze­
cież o tw orzy łyb y  się oczy lepszej części społe 
czeń stw a  ruskiego, która dziś n iestety  id zie r-ą- 
gle n a  lep  sw oich borbifaksów i ze w strętem  od­
w róciliby się w ów czas u czciw i Rusini od siewa- 
c z y  n iezgody bratobójczej. —  Poniżej podajem y  
w  dosłow nem  brzm ieniu oba p ism a :

Klim ków ce (powiat Zb3raż) w czerwcu 1895. 
W numerze 86. gazety rnsk!ej Diło  we Lwowie, u- 
mieszczona była korespondencja, która w polskim 
przekładzie brzmi, jak następuje:

„ Polonizacja. Ze skałackiego piszą nam : We 
wsi Klimkowcach (m ila od Podwołoczysk) postawiła 
gromada (gmina] zeszłego roku szkołę, Chociaż ta 
szkoła nie wprowadzona jeszcze życie, to dwór 
postarał się już, że rada gm inna uchw aliła, aby 
wykładowy język w szkole zaprowadzić polski cho­
ciaż we wsi, prócz dziedzica i jego rodziny, nikt 
po polsku nie mówi. — Ta uchw ała rady gminnej 
zapadła na posiedzeniu we dworze. Że zwierzchność 
gm inna zwołuje radę do dworu, przyczyna w tem, 
że dwory wpływem swoim nieraz przeforsowują na 
członków zwierzchnośoi gminnej ludzi, dworowi od­
danych. Klimkowczanie rozumieją ciężką swoją krzy­
wdę z uchwały, zaprowadzającej język polski w ykła­
dowy na mękę swych dzieci — ale milczą, bo boją 
się dworu. To także ilnstracyjka do „uciskn Pola­
ków przez Rusinów".

Przyznaję, że uchwała rady gminnej w Klim­
kowcach, zaprowadzająca język polski, jako wykła­
dowy w sz1 ole, zapadła na posadzeniu tejże rady, 
we dworze odbytem, która wskutek mego zaproszenia, 
z a  z g o d ą  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  r a d y ,  
z tej przyczyny tutaj się zebrała, że ja  jestem t a k ż e  
c z ł o n k i e m  r a d y  g m i n n e j  i u mnie jest 
lokaj obszerniejszy, niż kancilarja gminna. Zarazem 
prostuję jednak mnie, izeni myine twierdzenie, w kore­
spondencji powyższej D iła  zawarte, jakoby mie- 
szkańoy wsi Klimkówce ozuli się być pokrzywdzeni 
z zaprowadzenia języka polskiego jako wykładowego 
w szkole —  g d y ż  P o l a c y  s t a n o w i ą  z n a c z n ą  
w i ę k s z o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  w s i  K l i m k ó w c e ,  
a na dowód, że nietylko Polacv, ais znaczna część 
Rusinów i izraelitów bardzo zadowolona jeat z za­

prowadzenia języKa polskiego jako wykładowego w 
szkole, załączam tu wyjaśnienie, podpisane przez 
z n a c z n ą  w i ę k s z o ś ć  mieszkańców wsi K lim kó­
wce i upraszam uprzejmie o umieszczenie tegoż 
pisma, jako też i mego niniejszego sprostowania w 
łam ach D ziennika Polskiege w celu wyjaśnienia 
sprawy. —  Klimkówce dnia 10. cerwca 1895 roku, 
poczta Skoryki, powiat Zbaraż. —  Z poważaniem 
Franci izek Ozarniakowski, właściciel dóbr Klim­
kówce, członek rady powiatowej, członek rady gm in­
nej w Klimkowcach i przewodniczący rady szkolnej 
miejscowej klimkowieckiej.

Do szanownej Redakcji Dziennika Polskiego 
we Lwowie! Upraszamy uprzejmie szan. Redakcję o 
umieszczenie w Dzienniku Polskim  następującego 
oświadczenia *

W numerze 86 gazety ruskiej D iło  we Lwowie 
umieszczona jest korespondencja pod tytułem  „ P o l o -  
n i z a c j a * ,  w .tórej to korespondencji podano, że 
rada gminna w Klimsowcach, na posiedzeniu we 
dworze odbytem, uchw aliła zaprowadzenie języka pol­
skiego jako wykładowego w 3zkole tutejszej — cho­
ciaż we wsi prócz dziedzica i jego rodziny nikt 
nie mówi po polsku, i że Klimkowczanie rozumieją 
krzywdę z zaprowadzenia języka polskiego jako wy­
kładowego w szkole.

Otóż my niżej podpisani gospodarze gruntow i i 
właściciele realności w Klimkowcach w powiecie zba- 
razkim oświadczamy, że jako P o l a c y ,  z n a c z n ą  
w i ę k s z o ś ć  g m i n y  t u t e j s z e j  s t a n o w i ą c y ,  
bardzo zadowoleni jesteśmy z uchwały naszej rady 
gminnej — powziętej na posiedzeniu we dworze przy 
udziale naszego dziedzica p. F ranciszka Czainiako 
wskiego, jako wybranego przez nas członka tejże —  
zaprowadzającej w szkole tutejszej język wykładowy 
polski, który to język ojczysty na3i Drzodkowie uży­
wali, my używamy i nasze potomstwo na wieki uży­
wać będzie, i prosimy, aby to nasze ośw:adczenie w 
Dziennika Polskim, jakoteż i w innych życzliwych 
nam dziennikach polskich do publicznej wiadomości 
podane zostało.

Klimkówce d. 5. czerwca 1895 roku.
Z poważaniem

(N astępują bardzo liczne podpisy Polaków, Rn- 
sinów iż jdów . w Klimkowcach osiadłych, stwierdzone 
pieczęciami urzędu gminnego i przełożeńitw a obszaru 
awors kiego).

ii KON IK A.
P am ia ta jm y  u fundac ji SsUanla T a d a i r z i  

K łM iaszti.
Djarjusz lw ow ski.
C z w a r t e k  20. czerwca
O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 
O godz. 6. wieczorem koncert mnzyki wojskowej 

80. pp. przed namiestnictwem.
Teatr le tn i: „W alka kobiet." Początek o godz. 

7 \ ,  wieczorem.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej, dr. M ichał B o b r z y ń s k i ,  wyje­
chał wczoraj na wizytacje szkół do Złoczowa.

K alendarz . Czwartek (2 0 .) :  Sylwerjusza. —
Wschód słońca o godzicie 4. m inut 5, zachód o
godssnie 7. m inut 58

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
cietrzewie i głuszce.

A rc y k s ią łę  Reiner przyjeżdża dzisiaj wieczorem 
peciągiem błyskawicznym do Lwowa i po półtora go­
dzinnym pobycie na dworcu, udaje się o godz. 1 1  
pociągiem osobowym do Złoczowa, skąd wraca jutro 
o godzinie 8 popołudniu pociągiem pospiesznym do 
Lwowa.

Autom aty, sprzedające zapałśi a umieszczone 
przez Towarzystwo „Szkoły ludowej" na narożach 
ulic w śródmieściu, wymagają koniecznej naprawy, 
przez dłuższe bowiem używanie nabyły tej brzydkiej 
wady, że pieniąd/.e pochłaniają z niezwykłą skwapli- 
wością, ale nic w zamian nie dają. Wobec tego pu­
bliczność się znjechęca i coraz mniej korzysta z 
tych urządzeń, które niegdyś, łącząc utile dulci, s ta ­
nowiły prawdziwą wygodę, a dziś stały  sią prostą 
pułapką na łatwowiernych. W  interesie szlachetnego 
celu, na jak : dochód z automatów jost przeznaczony, 
powinien zarząd postarać się o ich naprawienie, albo 
przynajmniej częstsze napełnianie pndełKami krajo­
wych (!) „Salcerhets-Tdndstickora.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego, Jana Franciszka 
Ctapika, ausknltantem  sądowym.

W ycieczka uczniów Szkoły politechnicznej.
W dniu 5 i 6 b. m. odbyli słuchacze politechniki 
pod przewodnictwem prof. Syroczyńskiego wycieczkę 
naukową; podejmowaui wszędzie ze staropolską go­
ścinnością, zwidzili kopalnie i zakład kąpielowy w 
Trnakawcu, kopaln ie : soli w Stebniku, wosku zie­
mnego w Borysławiu i naft* w Schodnicy.

A dres do dra G ałęzcw skiege. AUodzi ż Uni- 
wersyt ta Jagiellońskiego w ysła ła do dra (Jałęzo- 
wsfciegu w Paryżu następujący a d re s : Profesorowi 
doktorowi Gałęzowskiemu, zacnemu obywatelowi, mę­
żowi wielkiej nauki i wiedzy, z okazji oświadczenia 
gotowości objęcia katedry okulistyki na Wszechnicy 
Jagiellońskiej, — krakowska młodzież akademicka 
składa hołd uznania i serdeczne podziękowanie..— Adres 
opatrzony jest podpisami słuchaczów wszystkich pięciu 
lat medycyny.

Jako słowo wyjaśnienia do powyższej wiadomości 
dodać możemy, iż wydział lekarski Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, oceniając prawdziwie europejską sławę, 
jaką w dziedzinie okulistyki zdobył sobie dr. Ksa­
wery Gałęzow3ki, odniósł się do niego z zapytaniem, 
czyby nie zechciał objąć opróżnionej obecnie katedry 
okulistyki w krakowskim uniwersytecie. Dr. Gałęzo- 
wski w serdecznych wyrazach oświadczył swą goto­
wość, zrzekając się pensji i em erytury, zastrzegł sobie 
wszakże, iż wykładać może tylko przez 5 zimowych 
miesięcy.

„Ś w ia t" , dwutygodnik ilustrowany, wychodzący 
w Krakowie pod redakcją Z ygm unta Sarneckiego z 
krótką przerwą rok ósmy z rzędu, przestaje wycho­
dzić. W słowie do czytelników redakcja oświadcza, 
iż konieczność zmusza ją  do zawieszenia i nagłego 
przerwania wydawnictwa pisma, które liczyło zale 
dwie 500 abonentów — liczbę zbyt szczupłą, aby 
pokryć mogła koszta publikacyj.

O bławy rakarzy  odbywają się bez przerwy w 
biały dzień po ulicach śródmieścia. Tyle razy nawo­
ływaliśm y już do tego, ażeby tych obrzydliwych i 
wstrętnych widowisk, urządzanych chyba ku uciesze 
zdziczałej gawiedzi, raz nareszcie zaprzestaao —  nic 
to jednak nie pomaga, a parobcy rakarscy hulają po 
mieście naszem, jak  —  nie przymierzając —  w jakim  
Kulikowie. A  i tam  chyba podobne polowania odby­
wają się tylko wczesnym rankiem, lub w nocy. Ł a ­
dnego wyobrażenia muszą nabierać o nas obcy, któ­
rych przypadkiem srogi los zmusi do przepędzenia 
kilku dni w s t o ł e c z n e m  mieście Galicji.

Zatwierdzony wyrOK. Najwyższy trybunał od­
rzucił odwołanie przeciw wyrokowi I. instancji, na 
mocy którego Józef M a k o w s k i  z Drohobycza, mor­
derca zamieszkałych tamże małżonków Stanisław a i 
Rozyny K u c h a r s k i c h ,  skazany został na karę 
śmierci przez powieszenie.

Z K ryn icy . W edług  ostatniej, nadesłanej nam 
listy , bawi obecnie w Krynicy 269 rodzin, osób 
zaś 483.

Ustny egzamin d o jrzałośc i w gimnazjum ar- 
cyks. Elżbiety w Samborze, odbył się pod przewodni­
ctwem inspektora p. Emanuela Dworskiego w dołach 
10, 11. i 12. bm. Do egzaminu przystąpiło 18 
uczniów publicznych i 1 eksternista. Świadectwo doj­
rzałości o trzym ali: Aleiiewicz Jn ljan  (z odznacze­
niem), Bader Chaim, Dyduszyński Marjan (z odzna­
czeniem), Unicki Zenobiusz, Krynicki Maksymiljan, 
Pola P aw eł (z odznaezeniem), Posochowski Mieczy­
sław, Strzetelski Jerzy, Tomaszewski Stefan (z odzn.), 
Wołoszynowicz W łodzimierz, Żegiestowski W łodzi­
mierz, F irm aniuk Mikołaj (eksternista). Czterem 
uczniom pozwolono po ferjach uzupełnić egzamin z je­
dnego przedmiotu, 3 nczniów reprobowano na rok.

Tem peratura. Barometr stoi w mierze.
Średnia tem peratura w tym czasie była +  15 OnC., 

najwyższa +  1 8 '6 ‘C.. najniższa -j-  1 1  0 '0 .
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie przeważnie północny o 
średniej prędkości 4 m /sek ; średnia tem peratura
około +  15 C.. niebo będzie przeważnio zachmu­
rzona a względna wilgotność powietrza około 70 proc. 
Opad, deszcz chwilowy.

C orso w  W arszawie. Sobotnia wystawa kwia­
towa na rzecz towarzystwa dobroczynności rozpo­
częła się o godzinie 5. wieczorem korowodem po­
wozów, zdążających ia  pole Mokoti wskie, przyczem 
tłum y W arszawian zaległy Newy Świat, plac Św. 
Aleksandra, Aleje Ujazdowskie i t. d. Na miejsce 
zabawy zjechało się ogółem 1 10  nąjrozm litszych po­
wozów, z których trzydzieści było ozdobionych fanta­
zyjnie kwieciem. Powozowi i konni parokrotn;e 
przedefilowali przed trybunam i, zasypując siedzące 
tam damy bukiecikami i nawzajem będąc osypywani 
kwiatam i. Komitet sędziów przyznał pierwszą na 
grodę powozowi ordynata hrabiego Maurycego Za­
moyskiego drugą Konstantowej księżnej Luboroir- 
skiej, trzecią wozowi, na którym przygrywała kapela 
włościańska p. Namysłowskiego, czwartą p. Stanisła- 
wowstwu Filipkowskim  i t. d. Z pomiędzy innych 
powozów wyróżniała się chatka słomiana z chłopkiem 
p. Wierzbowskiego, kosz hrabstwa Aleksandrostwa 
Lnbeekich, (b rek  teatrzyku „Nowości* i t. d. Pod 
względem finansowym zabawa sobotnia powiodła się 
pom yślnie; wszystkie loże rozkupiono, a krzeseł na­
wet zabrakło.

W esele ks. Aosty. Z Rzymu donoszą, że wesele 
księcia Aosty z księżniczką Heleną Orleańską odbę­
dzie się z wielką pompą w Londynie. Posag panny 
młodej podają na 4 milj. fr.

Zam ach na S ie fa  policji petersburgskiej. Do­
noszą z Petersburga pod d. 14. b m .: Sensację nie­
pomierną wywołał w całem mieście zamach, wykona­
ny dziś na szefa policji W o s z y n i n a  w jego w ła­
snej kancelarji. M iał on właśnie przesłuchać pewnego 
aresztanta, gdy tenże porwawszy (iężki lichtarz brón- 
zowy rzucił mu go całą mocą w głowę. Lekarze 
powątpiewają, czy uda im się Woszynina utrzymać 
przy życiu.

W ydalenie. Redaktor socjalistycznego pisemka 
I I  Laboratore w Tryeście, nazwiskiem W ik to r D o- 
n a t i ,  rodem z Tryestu, przynależny do Udiny, zo­
s ta ł w drodze policyjnej wydalony z granic monar- 
chji austro-węgierskiej.

P laga szarań czy nawiedziła Sycylję. W  wielu 
okolicach padła ofiarą żarłoczności tych owadów cała 
wegetacja.

W yrok w sprawie katastrofy, jaka dotknęła 
okręt „E lbę", wydany został po poprzedniem docho­
dzeniu z urzędu handlowego przez trybunał sądowy 
w Londynie dnia 17 bm Sąd orzekł, że winę koli­
zji ponosi głównie sternik okrętu „C rath ie11, skutkiem 
czego należy mu odebrać świadectwo fachowego 
uzdolnienia. Wyrok podnosi dalej, że załoga „C ra­
th ie" była za szczupłą liczebnie; natomiast kap ita­
nowi tego okrętu nie można uczynić żadnego zarzutu 
„Crathie" wykroczyła przeciw art. 16. regulam inu 
żegluźnego, „E lba11 zaś przeciw art. 18. tegoż regu­
lam inu, nie zwolniła bowiem biegu w krytycznej 
chwili.

W akadem ji fran cu sk ie j odbyła się onegdaj 
przyjęiie B curget’a, wobec świetnego audytorium. 
Dużo przybyło pań, między niemi żona i córka F au­
re ^ . Bourget w pięknej mowie, poświęconej swemu 
poprzednikowi M aiim e du Camp, opowiadał wiele 
nieznanych i zajmujących szczegółów z życia F lau- 
bert'a, twórcy szkoły materjalistycznej we Francji 
Nowego akademika pow itał m argrabia de Vogiie.

Z pamiętntków Gounoda. Zmarły przed półtora 
rokiem K arol Gounod pozostawił pam iętniki, w któ­
rych najszczegółowiej opisuje swoje lata młodzieńcze. 
Me tka K arola, kobieta bardzo wykształcona, pocho­
dziła z rodziny sądowniczej z Rouen ; rodzina ta  pod­
upadła w czasie rewolucji. W roku 1806 W ik to rja  
Lemachois poślubiła m alarza F ranciszka Ludwika 
Gounoda. Z małżeństwa tego przyszło na św iat dwóch 
synów : inżynier U rban i muzyk Karol. Malarz Gou­
nod, człek chorowity, zm arł w roku 1823, pozosta­
wiwszy rodzinę w nędzy. Matka tedy zabrała się do 
pracy i z lekcyj gry  fortepianowej żywiła dzieci. Ka­
rol od dzieciństwa okazywał zadziwiające zdolności 
do muzyki. M iał trzy lata, gdy zadał matce pytanie, 
spostrzegł-zy żebraka na dziedzińcu : „dkaman, pour 
quoil il chante en do, qui p hure  {do minor) ?u 
M atka jednak nie p ragnęła dla syna karjery arty sty ­
cznej, pomna kłopotów i zawodów męża. W Każdym 
razie z pamiętników widoczne jest, iż Gounod w ybił 
się na pierwszorzędne stanowisko o własnych siłach, 
że ciężko pracować m usiał na utrzym anie, zanim sty­
pendium „rzym skie", otrzymane w konserwatorjum 
pnryskiem, zapewniło mu swobodę pracy.

Markiz o f  Devonshire należy do największych 
dziwaków w A nglji. Posiada on w obrębie swych
dóbr w łasną kolej długości 10 mil angielskich. Ta­
bor składa się z jednej lokomotywy, jednego tendra 
i wagonu osobowego, urządzonego po książęcemu. 
Podczas przejazdu wszyscy młodsi członkowie rodziny, 
nie wyjmując dam, stają jake dróżnicy przed bud­
kami, trzymając sygnały. Markiz sam Dali w piecu 
i prowadzi lokomotywę z szybkością 40 mil angiel­
skich na godzinę. Bardzo często markiz alarmuje 
swój personal kolejowy —  tak bowiem nazywa swoją
rodzinę —  i czyni to często nawet podczas nocy.
Goście, których m aikiz zaprasza, muszą wstawać z 
łóżek i zaczyna się szalona jazda przez pola, oświe­
tlone światłem bengalskiem.

Fabrykow anie brwi i rzęs. Zalotność kobieca
je3t najgorszym katem, wynajdującym wciąż nowe 
tortury i narzędzia samoudręczenia. Najgorsze chyba 
zostało wynalezione świeżo w Anglji —  jest to fa­
brykacja brwi i rzęs. Damy, pozbawione tej ozdoby 
przez naturę, otrzymują je sztucznie w sposób na- 
s tę p u h c y : Operator, w cieniutką ’głę, nawleczoną
włosem ofiary, obszywa nim rąbek powieki przez 
wierzch, zostawiając frędzelkę długości dwóch centy­
metrów ; następnie tę frędzelkę obcina i podkręca ją 
w górę mikroskopijnem żelazkiem wielkości drutu. 
Tak samo robi się rzęsa dolna. Po tej strasznej 
opera*ji pacjentka przez pół dnia musi mieć oczy 
zawiązane chnsteczbą, nasiąkniętą oliwą Rzęsy takie 
trw ają pół roku' Fabrykacja brwi sztucznych d łuż­
szą jest lecz nie lak bolesną i zmusza elegantki do 
sześciogodzinnego obandażowania ócz.

t t i .d o m o ś c l  o s o b s te .  P . Tadeusz P a w l i k o ­
w s k i ,  dyrektor krakowskiego teatru bawi w n a ­
szem mieście.

Rektorem  nuiwersytetu lwowskiego na rok 
1895/6  wybrany został onegdaj profesor prawa pol­
skiego dr. Oswald B a l z e r .
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MAŁA PARAFJA.
P O W IE ŚĆ

A L F O N S A  D A U D E T A

(C ią f  d i ls z y .)

R ęce  i policzki L id ii b y ły  zim ne ^ak lód, 
gdy podeszła  do pani F óa igan , aby się z nią  
pożegnać.

P ow ied zia ł j e j :
—  „Sprobc^ uny, jeżeli się n ie uda, to 

wyjadę".
I  w istocie. Od ch w ili, w której przestąpiła  

na nowo próg domu sw ojego m ęża, w czasie  ich  
d łag iego  spaceru po ogrodzie i po parku, przy  
obiedzie, i przez c a ły  w ieczór ani słow em , ani 
spojrzeniem , ani uściśnieniem  ręki naw et, w 
ogóle n iczem  nie przypom niał jej przeszłości. 
Pow odów  jed n ak że do tego  b y ło  niem ało. W i­
docznie z taką  dobrocią i taką  delikatnością  
starał się unikać w szystk iego, coby jej przy­
krość spraw ić m ogło, że m łoda kobieta, przy­
byw szy tutaj z bardzo słab ą  nadzieją w sercu, 
za czy n a ła  stanow cze w ierzyć, iż m ożliwym  jest  
powrót szczęśc ia  w  ich  wspólnem  pożyciu. To 
przekonanie jej w zrastało w  miarę zbliżania się 
nocy, i chw ili, w której pozostaną sam i znpeł- 
nie, gd y  spojrzą sobie oko w oko, sami, bez 
świadków , li ty lk o  z w spom nieniam i ciężk ich , 
minionych chw il.

Z p ełn ą  św iadom ością sw ej p iękności i 
szczeroś-i sw ych  zam iarów m yśla ła  sobie '•

~  N iech  się ty lk o  rzuci w m oje objęcia, 
niech ,ię stanie moim, a ju t  będę go um iała  
zatrzym ać przy sobie na w iek i

T eraz jednak , po tem nieszczęsnem  wspo  
m nieniu o karnaw ale, zaczęło  i<, trapić jak ieś  
złow rogie przeczucie, iż tak b liska m ożliwość 
szczęśc ia  może ją om inąć. P rzytu la ła  się w ięc  
do R yszarda, idąc z nim pod ręk ę w  ciem nej 
alei. Ś lizgając się po drodze, m ;ała  nieraz po­
wód przytu lić się do n iego siln iej, silniej oprzeć  
się na jego ram ieniu. C iężki oddech  psów sp u ­
szczonych  z łań cu ch a  i uw ijających  się około  
nich. trzask suchych g a łęz i pod ich  nogam i, 
sk rzypien ie drzwi w  zbrojowni którem i wiatr 
m iotał, w szystko to zm uszało ją  do p rzycisk a­
nia się coraz silo iejszego  dc niego, do coraz 
siln iejszego opierania się na jego  ram ieniu.

—  D aw niej byłaś odw ażniejszą — szepnął 
cicho, n ie zw racając uw agi na jej zachow anie  
s > w zględem  niego.

— B y ć  m oże, że b yłam  w tedy mniej ner­
w ow ą. mój przyjaciela  — przem ów iła i dodała  
ciszej : —  za w iel* w ycierp ieć m uiiałam .

S pod ziew ała  się, że tem i słow y w yw oła  
u i iego choć k ilk a  w yrazów  w spółczucia , n a­
dzieja ją jednak  zaw iodła

K iedy w eszli do pawilonu, zajrzeli najpierw  
do pracowni, gd zie  jak i na górze, jasno paliły  
s ę lam py i p łonął ogień  na kom inku. L idja by  
ła b y  w olała udać się wprost do sypialni, Ryszard  
jednak pragnął ją w id z ie ć  koło siebie, żyw ą  
i w rzeczyw istości w tym  sam ym  pokojn, gdzie  
z taką rozpaczą m yśla ł i dum ał o niej

—  Tataj w łaśn ie czułem  sie n aju ięcej n ie­
szczęśliw ym ... S iadałem  o* tntaj, na tym  fotelu, 
patrzyłem  na drogę i zak ręt rzeki pod mostem. 
Jak ież  to przykre b v ły  god zin y!

Z rzu ciła  z sieb ie pokryty  szronem  paletocik  
i p o łożyw szy mu na ram ionach obie ręce, r z e k ła :

—  U czyn iłam  ci w iele z łego , mój drogi 
przyjaciela, lecz  naprawię to w szystk o  szczero ­
ś c i  i  liwością. C zytaj w m oich oczach  i w ierz

mi ;. w iele ci justem  w inną i d ług mój sp łacę, 
zob aczysz.

N erw ow ym  ruchem  stararała się przyciągnąć  
go do sieb ie, podstawiając m u czoło do po 
cafunku.

— Pójdźm y do naszego pokoju na górę. .
B ’z gniew u, ale z ca łą  stanow czością odsu­

n ął ją  od siebie.
—  Idź sam a, ja pozostanę tutaj.
—  C zy w  rzeczy samej tak  postanow iłaś ?—  

sz e p n ę li z taką  boleścią, że się zasm ucił 
i zaczą ł uspraw iedliw iać przed żoną ze swej 
surowości.

—  To silniejsze, ik  w szy stk ie  tłum aczenia. 
N ic  m ogę, boję się, abym  cię nie zrobił zanadto  
nieszczęśliw ą.

W ycią g n ę ła  do niego rękę, poddając się 
w szystk im  jego  tyczen iem .

— W  takim  razie... dobrej nocy.
D rew niane stopnie schodów zaskrzyp ia ły  pod

jej nogam i, na górze rozległy się żeńskie g łosy .
N astępnie R ozyna zesz ła  na dół i udała się 

do ogrodników  na zap m ty . R yszard  w ied zia ł, że 
Lidja pozostałe teraz sam a; porażony niem al 
szalejącą w nim w ew nętrzną burzą, dręczony  
najsprzeczniejszem i uczuciam i, rzucił się w koń­
cu na kanapę z zam iarem  przepędzenia tutaj 
n ocy, jak to nieraz się zdarzało  w czasie  n ie­
obecności jego ukochanej. Z najdow ała się ona 
jednak zanadto b lizko niego. C zyż m ożliwym  
jest sen w obec św iadom ości, iż ona jest obecną, 
a on dobrowolnie się z r :ą r o z łą c zy ł?  O bw iniał 
się sam o głu potę, o szaleństw o, przypom inał 
sobie słow a sąsiad a: „to rzecz jednego u śc isk u - ...

D w a  razy w staw ał: „Pó d ę“... i znow u pa­
dał na kanapę,, zalew ając się łzam i w ściek łości.

N akon iec n ie b y ł już w stanie zapanow ać  
nad sobą i p oszedł na górę.

Lidja b y ła  już w łóżku , a lam pa na stoliku

ośw iecała  roaowem św iatłem  jej ręce, szyję , ra ­
miona, które zalotnie w yg ląd a ły  z pod w yciętej  
kuszulki. N a jego w idok  je ; szaronieb ieskie oczy  
b ły sn ę ły  jakim ś w yrazem  zw y c ięz tw a , lecz  
z w łaściw ą kobietom  ostrożnością, szybk o p rzy m ­
k n ę ła  na pól powieki.

— J eszcze  nie śp isz?  — rzek ła , robiąc ręk ą  
zapraszający gest.

Z b liży ł się do niej pow oli, starając się 
ukryć do akiego stopnia b y ł oślepiony jej 
przedziw ną pięknością,

— N ie boisz się przezięb ien ia  ? — przemó 
w d  szeptem  zap iek łem i z palącej go nam iętno­
ści usty  i dodał następnie p o d ejrz liw ie: —  D a  
wniej spałaś w koszulach z w ysokiem i k o łn ie ­
rzam i... pam iętasz, D azyw ałem  je w tedy h ab i­
tami.

—  T ak  —  u śm iechnęła  się — koszu lk i te  
b y ły  u szyte na wzór tych , jakich używ ano w z a ­
k ładzie... T eraz ja  znowu przypom nę ci tę noo, 
którą spędziliśm y razem  w hotelu F avart.

I objąw szy go za szyję rękam i, szep nęła  
mu prawie w samo u c h o :

— N iedobry człow ieku , czyż nie w idzisz  
tego, że czek ałam  na cieb ie ?

R yszard zam knął oczy, ab y  nabrać siły  do 
oparcia się pokusie i rzek ł jakby przez sen :

—  A ch , ta noc w hotelu F a r a r tL . A le ty  
już nie m ożesz mi d osta -czyć takiego upojenia.

—  D laczego  ?
—  D latego, że to w szystko —  w skazał 

ręką na szyję jej i na ręce —  że to w szystko  
jaż  nie należy do mnie L iepodzielnie In ny to 
pieścił...

Szalonym  jakim ś i w ściek łym  ruchem  starał 
się w ydob yć z jej objęć lecz  żałosny ton jej głosu  
zm usił go do opam iętania się.

—-  A w ięc znajdujesz, t e  jeszcze n iedosta­
teczn ie  jestem  ukaraną, że cierpienia moje je-

Lwowie odbywały się od dnia 7. do 14 b. m. pod 
przewodnictwem dra Romana P iła ta , profesora uni­
wersytetu lwowskiego, jako deiegata rady szkolne! 
krajowej. Do egzaminu przystąpiło 25 abiturjentów  
Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzym ali 
Berliński Marcin, Janrógiew icz Roman, Rudnicki 
Stefan. Świadectwo dojrzałości o trzy m ali: Bałaban 
Majer, Będaszewski Tadeusz, B laustein Michał, File- 
wicz W ładysław , Kopczyński Ignacy, Kowblański 
Włodzimierz, La*arus Hugo, Łomnicki Maksymiljan, 
Reibscheid Izydor, Spiegel Jonasz, W assermann Moj­
żesz. 8 abiturjentów  przypuszczono do egzaminu po­
prawczego z jednego przedmiotu po ferjacb, 3 repro­
bowano na rok.

Jubileusz Z a c h ir ja s ie w ic z a . Jan  Zacharjasie- 
wicz, opuszcza nasze miasto po kilkodniowym poby­
cie w czwartek dnia 20. b. m. o godzinie 3 . popo 
łudniu. Czcigodny jub ila t udaje się pociągiem po 
spiesznym do Przem yśla, zkąd niezatrzymując się 
podąży do rodziny swej na wieś.

Na dworcu pożegna go deputaeja komitetu ju b i­
leuszowego, do której zapewne przyłączy się grono 
tutejszych literatów i artystów.

W pogoni za mężem zdarzył się niejakiej An­
nie Busko, zarobnicy, niem iły wypadek. Dnia 10. b. 
m. spotkała we Lwowie nieznanego jej przedtem 
Seńka Prystajkę, gospodarza z W iśniowiec powiatu 
szczerzeckiego. Znajomość zawiązała się rychło, a po 
nieważ Seńko' przedstaw ił się Anusi jako kawaler, 
w dodttku zasobny, przeto niebawem przyszło do 
amorów i oświadczyn. Wieczór by ł przyjemny, księ­
życ przyświecał jasno, „narzeczeni" tedy post vilij 
nie zwlekając, udać się do Wiśniowiec. .ir.Jze 
zatrzymali się w karczmie na W ulce, ażeby tak 
szczęśliwe w życiu obojga zdarzenie należycie uświę­
cić. Po kilku kieliszkach „rosołki" nadobnej A nn1”' 
zebrało się na sen, skłoniła tedy główkę na ramię 
ukochanego i przeniosła się w krainę marzeń o przy- 
szłem gospodarstwie w nieznanej wsi, o zazdrości, 
z jaLą spoglądać na nią będą tamtejsze dziewoje 
i t. d. i t. d. 1

Uroczy sen trw ał dosyć długo, strasznen. jednak 
było przebudzenie. Anusia przeciera oczy i w pier­
wszej chwili nie wierzy rzeczywistości. Oto spoczywa 
na ławie w nieznanej karczmie, z za szynkfasu, spo­
gląda na nią ironiczna twarz arendarza, na ścianie 
zeg ir wybija swoje monotonne „tik-t k“ —  zresztą 
cicho i pusto. W  sercu Anusi powstaje straszny nie 
p-kój. Gdzież jest narzeczony? Czyżby i on m iał 
być enem ? Nie ! Wszakże Anusia przypomina sobie 
dokładnie, jak pożyczyła mu 5 zł., z,a które on k u ­
p ił sobie „brzytw ę" i „nabrał" wrzekomo dla niej ua 
g o rse t.. Ale Anusia poczyna spostrzegać także inne 
braki. Oto nie ma „krasnej" chustki czerwonej za 4 
„gnldyny", nie ma drugiej chusteczki, nie ma olbrzy­
miego białego parasola i kilku innych drobiazgów, 
które wzięła ze sobą, wybierając się w drogę. Teraz 
dopiero rozumie wszystko. Wyzyskano niegodnie jej 
wiarę dziewiczą, j^j żądne miłości serce Rozumie 
wszystko i przysięga zemstę całemu jaszczurczemu 
rodowi męskiemu, ale przed innymi owemu niego­
dziwcowi, który tak nieuczciwie wywiódł ją  w pole.

Czekała cierpliwie, aż nareszcie sposobna do 
zemsty chwila nadarzyła się wczoraj. Naiwny Pry- 
stajko w ybrał się na ta rg  do Lwowa i tutaj popadł 
t  ręce mściwej niewiasty, która kazała go natych­
miast; „przjharesztow aó" i o p row adziła  go z ,ry- 
umfem na policję O polubownem załatwieniu sprawy 
nie mogło być mowy, bo Prystajko przyszedł w to­
warzystwie... żony i dziecka. Tak tedy rzecz cała 
rozegra się przed kratkam i sądowemi.

Fo czternastu  la ta c h ! Oryginalną sprawę bę­
dzie m iała d« rozpatrzenia lwowska p-^kuratorja 
p i ń t w a  do której zgłosił się w tych dniach niejaki 
Ludwik Sikora i opowiedział następującą historję : 
Jeszcze w r. 1881 popełnił on był w "kościele 0 0 . 
Dominikanów we Lwowie kradzież kielicha, mon­
strancji, patyny i innych przedmiotów kościelnyah 
łącznej wartości około 300 zł. Nie wyszło mu to 
jednak ua dobre, sprzedawszy bowiem wówczas skra­
dzione rzeczy małżonkom Herschowi i Emilji L., 
otrzym ał za nie tylke 5 zł. zadatku,*, poczem został 
uwięziony. Przy rozprawie sądowej nie przyznał się 
do kradzieży, ani nie zdradził tych, którzy od niego 
skradzione rzeczy kupili —  mimo to jednak na pod­
stawie iouych dowodów skazany został na 3 *^ ro­
czne * ięzienie. Wypuszczony po odbyciu ka*/ na 
w olnośó ani Herscha, ani Em ilji L. nie znalazł, 
wyjechali bowiem do Ameryki. Powrócili dopiero ń  
ostatnich czasach, a Sikora dowiedziawszy aię o tem, 
udał się zaraz do nich i zażądał, ażeby wartość za­
kupionych przedmiotów zwrócili poszkodowanym 00 
Dominikanom —  zacne małżeństwo jednaknic o tem 
słyszeć nie chce. Wobec tego Sikora oddał całą 
sprawę prokuratorji państwa.

8-l0tni chłopak, niemowa, umiejący tylko jeden 
wyraz „m am a", zginął jeszcze 13. b. m , w yszedł­
szy z domu ua procesję Bożego Ciała. Nazywa się

SKCze nie okupiły  w szystk iego?  Chodź, spójrz 
tutaj...

Pod jej dziew iczo-p ięknym  torsem zn ać było  
duże b lizny od cięć, zrobionych w eelu  w y­
jęc ia  kuli.

—  T ak, kuli trzeba było szukać bardzo g łę ­
boko... patrz, ile mi c ięć zrobili... i gd yb yś ty lko  
w ied zia ł, ja k  w iele cierpiałam , mimo sporych  
dawek chloroformu.

— B iedna najdroższa m oja! —  zaw oła ł R y­
szard. O w ładnęło  nim uczucie litości, to też schy- 
liw sz*  się nad jej p ijknem  ciałem , dotknął usta- 
n b lizny. A le nagle znowu się  zerw ał na m yśl, 
że całej tej jej m ęki b y ł p rzyczyn ą kto inny.

—  T ak ! C ierp._łaś z powodu tw ojego u w o ­
dziciela, z uczucia gn iew u i rozpaczy, że p rze­
sta ł cię k och ać!

M ylisz się R yszard z ie : dla czło*..eka, o 
którym  mówisz, mam teraz ty lko u czucie niena­
w iści i pogardy. Z apytaj się m atki twojej, która  
p ielęguow ała  m nie w  czasie choroby i sły sza ła , 
jak  w gorączce w zyw ałam  tylko cieb ie, a prze- 

ie t  w gorączce ludzie nie k łam ią. M yślałam  ty l­
ko o tobie, o twojej dooroci, o przyjem nościach  
tego sposobu życia , jak i ty  mi przygotow ałeś  
i którego utraty żałow ałam  z g łębok ą rozpaczą, 
szczerze i  praw dziw ie.

—  T ak , tak, w iem  o tem , istota tw a  jest  
dobra, poczciw a. W iem , t e  p ragn ęłab yś mnie 
kochać i robii' mi tem przyjem ność. Mimo to j e ­
dnak, gd y b y  ten „inny" b y ł tutaj, gd yb y  ci dał 
jak ik olw iek  znak, nie b y łab yś w stanie pow strzy­
mać się i rzuciłab yś się znowu w jego objęcia.

—  Z am ilcz, zam ilcz... przestań R yszardzie 1...
On jed u ak  ciągnął dalej, poddając się uczu

ciu  w śc.ek łośc i i przechodząc stopniowo w  ironję.
(Ciąg dalszy wasżągM.')

Krain <?rjenta*n/ biały,
1 zł., cielisto-róiowy dla blondynek i eielii to-źół awy dla szatynek u. 1-20 
gadaje twarzy naturalną białość 1 delikatność. Twarz dzinbata i piegowata 

postanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

M .  p + N O l  I I N T  A
jedyny środek odświeżający p łeć: skóra sucha, szorstka i zgrzyoiara pod 
wpływeni ( a g n o l l u y  staje się m ięiką i delikatną. M a g n o l l n a  n s n w a  
c z e r w 0-1 o f ić  n o s a  1 w ą g r y *  Cena tego znakomitego środu. 1 zł. 50 ot.

J. IHNATOWICZ,
Lwów, sklepy w łasn e ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka L 

Kraków, Sukiennice 1. 20 . —  Czernlowoe, Rynek 1. 2 ,
11



na imię Jasio i jest synem biednej posługacz] 
Marji Piwko. Ziozpaczona kobieta sznki. swego dzie­
cka, gdzie może i ja t um ie, przebiegła już wszyst­
kie przedmieścia lwowskie, a nawet WBie okoliczne, 
ale bez skutku. Ktoby mógł naprowadzić ją na jaki 
ślad, zechce dać znać do policji. Chłopak wyszedł 
s domu boso i bez nakrycia głowy, m iał zaś na 
sobie popielate ubrańkc

Strajk ceglarzy we Lwowie zapowiedziany 
został na dzień 24. b. m

Odwdzięczył się Z& gościnę. Do Katarzy o y 
K ., praczki, zgłosił się d. 16 bm. nieznany jej 
mężczyzna, około 25-letni, prosząc o kilkudniową 
gościnę, wyszedłszy bowiem z wojska, nie ma na 
razie gdzie zamieszkać. Zacna kobiecina zlitowała 
się nad biednym „wojakiem11 i pozwoliła mu rozsb -- 
spodarować się w mieszkaniu. Poczciwiec skorzystał 
z tego i w czasie nieobecności jej i jej syna pokradł 
rozmaite przedmioty łącznej wartości około 35 zł., 
poczem ulotnił się, nie podziękowawszy nawet za 
gościnność.

Ja8krawa łuna zajaśniała onegdaj około wpół 
do jedenastej w nocy w stronie rogatki stryjskiej i 
długo jaśniała nad miastem. Pożar szalał widocznie 
za obrębem Lwowa, z-ratusza bowiem nie dawano 
sygnałów. Pastwą płomieni miały paść mianowicie 
zabudowania dworskie w Gflinnie Nawarji.

i  )nia 30. 5zerwc* 1S96 h

Od Administracji.
Szanow nych odbiorców Św iata  w obrazach 

który reklam ują w yd an y  nr. 1. upraszam y o sta- 
now eze upom nienie się na dotyczących  p o czta ch ; 
num er 1 został bowiem  w szystkim  tym , którzy  
pieniądze do dnia 15. b. m. w łączn ie n adesła li,—  
w yokspedjow any w sobotę 15. i to pod kontro- 
lą, —  jeżeli °jo w ięc kto najpóźniej do dnia  
17. b. m. n ie otrzym ał, z ca łą  pew nością na 
m iejscowej poczcie go zatrzym ano.

A L _ _  _   « 71 I r nA  b ( n e n c i Dziennika Polskiego przy prze­
sy łan iu  p ien iędzy na „Św iat w obrazach11 nie p o­
trzebują za łączać ku ponów.

Z iy c ii  towarzyskiego. Dnia 27. bm. o godz 
11. przedpoł. w kościele katedralnym pobłogosławiony 
zostanie związek małżeński panny Zofji L i b l ó w n e j ,  
córki śp. Michała i Sabiny z Leszczyńskich Libel, 
i p. Kazimierza Z e r y g i e w i c z a ,  właściciela dóbr 
Ży waczowa.

Zapiski pośmiertne. W Bełzie zmarł d. 17. 
bm. Karol C h u d z i k ,  właściciel renomowanego w 
powiecie sokalskim warstatu naprawy machin i na­
rzędzi rolniczych. Między legatami, jakie n eboszezyk 
poczynił, znajduje się kwota 1000 zł. na kościółek 
„Zamecjkiem" zwany, gdzie dawniej, wedle podania, 
znajdować się miał obraz Jasnogórski.

Wydawnictwo „Śmigusa11 rozpoczynając druk 
kalendarza na r. 1896, uprasza wszystkich pp ad­
wokatów, lekarzy, notarjuszów, oraz Towarzystwa i 
instytueje, które chciałyby mieć umieszczone adresy 
w Kalendarzu o d o k ł a d n e  ich podanie; adresy 
nadsyłać należy wprost do redakcji Śmigusa, Lwów 
ul. Łyczakowska 1. 27.

Konkurs na budowę teatru. Zarząd Towarzy­
stwa politechnicznego na^seła nam na. 4ępuj» - pismo 
z prośbą o umieszczenie : „Towarzystwo politechni­
czne we Lwowie, po wszechstronnem zbadaniu kwe- 
stji konkursów architektonicznych tak drogą komisyj 
fachowych, jakoteż w drodze dyskusji na osobnem w 
tym celu zwołanem zgromadzeniu tygoduiowem, o- 
świadczyło się jednomyślnie za rozpisywaniem w na­
szym kraju tylko konkursów naroaowych dla polskich 
i ruskich architektów. P rof. Br. P a w lem ki  za 
prezesa. Dticślewski, sekretarz."

Egzamin publiczny W zaaładzie wychowawczo- 
naukowym pani Marji Zagórskiej (ul. Czarnieckiego 
1. 12), odbędzie się w dniach 21. i 22. bm. (piątek 
i sobota). W piątek można zwidzać wystawę robót 
ręcznych i malowideł uczenie od godz. 9. rano do 
7. wieczorem; w sobotę od 9 do 1.

Kunkurs. Magistrat miasta Lwowa rozpisuje 
konkurs celem nadania jednego stypendjum w szk, le 
ogrodniczej przy tutejszym ogrodzie botanicznym. Od­
nośne podania zaopatrzone potrzebnymi dowodami, 
wniesione być maja w terminie nieprzekraczalnym do 
15. lipca br. do tutejszego mag ietratu.

Izba notarjalna we Lwowie wzywa wszystkich, 
którzyby ubiegać się chcieli o substytucję notarjusza 
w Mikulińcaeh, ażeby podania swe w ciągu dni 
trzech do tejże izby wnieśli.

Odczyt. We czwartek dnia 20. b. m. o go ­
dzinie 7 . wieczorem odbędzie się w Czytelni katoli­
ckiej pogadanka profesora, Bronisława Dembińskiego 
po tytułem : „Począte1 i charakter wypraw krzyżo­
wych z powodu ośmset-letniej rocznioy pierwszej 
wyprawy".

Konkurs Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" 
w Tarnopola rozpisuje ninie'«.zem ' :onkurs na nanczy- 
ciela gimnastyki z płacą roczną 600  zł. i dodatkiem 
na mieszkanie w kwocie 120 zł.

Kursa mleczarstwa. Konniet galicyjskiego to-;
warzystwa gospodarskiego podaje niniejszem do wia­
domości, żs w rokn bieżącym uriądzon0 będą w 
obrębie galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego dwa 
kursa praktyczne o mleczarstwie i gospodarstwie na 
białowem. Pierwszy z nich odbędzie się w czasie 
od dnia (1 . do 15. lipca r. b. w Harcie (powiat 
Brzezów, poczta Dynów), przy oborze p. Zdzisława 
Skrzyńskiego; drugi w Swaryczowie (powiat Dolina, 
poczta Rożuiatów), przy oborze zarodowej p. Wa 
ligórskiego, w terminie, który później oznaczony 
zastanie. Każdy z tych kursów trwaś będzie dni 
czternaście i obejmować będzie praktyczne pouczenia
0 produkcji i własnościach m leka, o obchodzeniu się 
z mlekiem, zastosowaniu centryfugi i poprawnych 
przyrządów, o otrzymywaniu śmietany i wyrobie 
m asła. Przeprowadzenie kursów powierzone zostało 
p. Janowi Biedroniowi. Na kursa te przyjmowane 
będą osoby (kobiety i mężczyźui) zajęte przy gsspó 
darstw ie nabiałowem lnb chcące się oddać temu za* 
jęciu i posiadające eonajmniej znajomość czytania i 
pisania. Kursa będą bezpłatne, nadto niezamożni 
kandydaci względnie kandydatki otrzymają na koszta 
utrzym ania przez czas trw ania kursu zap< togę nie 
przekraczającą kwoty 10 H Zapomóg takich udzie­
lać będzie delegat komitetu galicyjskiego rwai-ystw a 
g ,,: po Jarskiego kandydatom na to zasługującym po 
j rzy byciu na miejsce pouczeń.

U czjstaicy kursów otrzymają bezpłatne pomie- 
ruczenie, zaś w ikt za umiarkowaną opłatą.

S k ta d k l na  ce le  u ż y te c z n o śc i publ oznej lub ca  
ru d aw e :

N a  d a r  h o n o r o w y  d la  ks arey b  Issak o w icza , 
w p ły n ę ły  n as tęp u jące  d a t k i :

1. N a  l is tę  sk ład k o w ą K aro la  M iuińskiego 5 ko ron , 
a  m ianow icie  :" P rok '-pczyc  i  R a je w sk i 4  k o r ,  K ó rb e r
1 kor.

2. N a  lis tę  sk ła d k o w ą  d r , Jó z efa  S zp ilm an a  50 kor. 
a  m ia n o w ic ie : D r. S e ifm an n , d r  P ru s , M arko, S k u e iń sk i, 
d r . W alen tow jcz , P aw eł K retow icz, L a u ra  K retow icz , N.

•łf r J ć - 1 N agórsk i, L a n g , K ró likow ski, dz iec i K ró lik o ­
w skiego , H am erm an n , d r . Sysak , B ujw id , B u jw idow a, J .  
K ., d r. (nazw isko  p ie c z y te ln n), d r  P za jn a , d r .  E lia sz , d r. 
(nazw isko  n ieeZ j/p lr  N . N , S ik o rsk i, d r. P o rd e s ,  .(Tal. 
W łodzioi'T ski, d r  W u rs t L eo n  R u tk o w sk i, d r . L isow sk i, 
p rof. ScI ram , Sb'— am ow a, N  N ., d r. P ie n ią ż e k , d r . M a rs , 
d r. Z audere  , i ł a w s k i ,  d r. (n azw isk o  n  eczy te lne). d r 
O stafińsai , K adv i, di S z p ilm a n n  po 1 k o ro n ie , d r. W ę­
g rzy n o w sk i, d r. (nazw isko  n ie c z y te ln e ) , d r. d r . K w a s iń sL  

N . N . p 2 ko ro n y , Ja ro sz y ń sk i, S c h ra m , B a n d ro w sk i i 
W ik t. D z iu rz y isk a  po 50 g ro szy . —  Pow yższe d: ł ki u lo ­
kow ano n a  k siążeczk ę  g a l .  g asy  oszczędn . n r .  10697 p r z e ­
chow anej w p rezy d ju m  m ag is tra tu
3$  N n  g  i m j  l  : „ u m p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
z ło ż y ł  u n as p. J .  K. kw otę 7 z ł 60 ct. z e b ra n ą  p rzez  
n iego  n a  r~baw ie zaręczynow e j u pp. W entzlów  n a  W yso­
k im  Z am k n

wiadomości literackie i artystyczne'.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we czwar+ek „W alka kobiet", komedja w 3 
aktach Scribe’go i Legouve’go. Trzeci gościnny wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej.

Modrzejewska we Lwowie.
(W ystęp pierwszy. Księżna Jerzowa, komedja 

w trzech aktach, Aleksandra Dumasa syna.)
M oc m agiczną ma iśc ie  to nazw isko. D .ś ć  

je  w ym ien ić, by entuzjazm  w zbudzić naw et w 
tych  w arstw ach, które stronią od sztuki. W  H e ­
len ie M odrzejew skiej sk up iła  się n iejako ca ła  
św ietność scen y  polskiej w spółczesnej, okala jej 
skronie glorja, jak iej żadna z naszych  artystek  
nie posiadła —  glorja, rozniecona uw ielbieniem  
zarówno rodaków, jak  zagranicy. Iskra boża, 
zw ana talentem , a n ie b ęd ąca  nicznm  innem , jak  
pew ną odm ianą poezji, p łonie w niej c iąg le  ja ­
snym  płom ieniem  i k ęd y  M odrzejew ska zjaw i się, 
św iatłość urocza bije od niej, budząc uczucia, 
daleko w yb iegające po za sferę zw yk łego  po­
dziwu.

Znakom ita artystka w ybrała  na pierw szy  
swój w ystęp  nie gryw aną n nas „K siężnę 
Jerzowę.*

T a sam a teza, k tó iej heroldem  ogłosił się 
niedawno S k an d yn aw czyk  Bjórnsterne-Bjornson, 
teza, żądająca od. m ężczyzny, b y  równie jak ko­
b ieta obow iązany b y ł do ham owania sw ych  
nam iętności — zn alazła  obrońcę n syna gorącej 
rasy gallijsk iej. A le też w łaśn ie nam iętny  
tem peram ent rasy nie pozwala autorowi prze 
m knąć się bez szw anku pom iędzy S cy llą  prawdy  
życiow ej, a C harybdą form ułki z góry powziętej. 
Jego  książę d e B irac jest. istotnie .p od ły" , jak  
go w  chw ili oburzenia piętnuje żona. Potom ek  
starożytnego rodu, m ąż ślepo do n iego przy­
w iązanej, a pod każdym  w zględem  niez rykł >j 
k obiety , zapom ina się  tak  d aleoe, iż przenosi 
nad ideał n iew ieści p arod ję: prostą lad acznicę, 
hrabinę S y lw an ię— i. dla niej staje się złodziejem —  
fortuny żoninęj, nędznym  kłam cą, niegodnym , 
b y dla n iego cierpiano. Jeżeli też książę de 
B irac w ychodzi z kolizji obronną ręką, to chyba  
dlatego, by utwór m ógł nosić m iano kom idji. 
O błudnik, który jest zarazem  głupoem , nie wart 
pobłażania.

L acz autorowi szło o w yw yższen ie k obiety . 
I niem al w ierzyć się nie chce, by w sferach, 
którym  w szystk o  dostępne i które przez t i  w ła  
śi a mniej skrupulatnie liczą  się z subtelnościa­
mi etyk i, niż zw yk li śm ierteln icy, —  b y  w tych  
w łaśn ie sferach m ogła w yróść postać taka, jak  
Sew eryna do P erign y, ki iężna de B irac W  prze­
ciw staw ianiu  do zw yrodniałego m ężczyzny jaśnieje  
ona cnotą n iesk azite ln ą  i su ro w ą ; w przeciw sta­
w ieniu  do innych dam  w ielk iego  św iata cznje się 
tylko kob .etą . K lejnoty, honory, m iliony ? K się­
żna Jerzow a z politowaniem  patrzy na to w szyst­
k o ; ona pragnie jed yn ie serca m ężczyzn y , k tó­
rem u oddała się ca łk iem , duszą i cia łem . U tra ­
ciw szy  go, nie zaw aha się przed żadną ofiarą, 
aby go odzyskać. D um ę sw ą ukorzy, o podepta­
niu najśw iętszych  u czuć zapom ni,— ale on musi, 
ausi n a leżeć do niej. Do niej —  albo do ża­

dnej I Zostanie raczej zbrodniarką, raczej i ego  
zabójczynią. n iżby m iała p rzystać na to, b y  ją 
odepchnął. L ecz n ie l Z ręozny i zaw sze u służny  
Deus ex machina ratuie sytuację, otwiera k się­
ciu  oczy  na praw dziw ą w artość hrabiny de Perre- 
m onde i pozw ala w idzow i c ieszyć  się nadzieją, 
że w szystk o  ,będzie z czasem  dobrze. A  
gd yb y  n ieszczęśliw y C eryieres spóźnił się b y ł
0 p ięć m inut? Ja k ie  to szczęście, że b oh ate­
rowie D um asa m ają dobre chron om etry!

Rola księżnej Jerzow ej n ależy  do nie zw yk le  
trudnych —  m a jednak zarazem  tę b łysk otli­
w ość, jaka  dozw ala p r a w d z i w e j  artystce wy 
toczyć ca ły  arsenał środków podbijających Widza. 
Podkreślam y w yraz . p r a w d z i w e j 11', bo m ier­
ność stw orzyłaby zapew ne postać ck liw ą, k a ry ­
katuralnie nam iętną, lab  cukierkow o liryczną. 
M odrzejew ska potrafiła w yzysk ać  n ietylko ma- 
terjał, lecz  i tk w iące w  nim in tencje autora. 
B y ła  ona istotnie kobietą, zdobną w e w szystk ie  
nroki kobiecości, nie zaś na przem ian aniołem  
boleściw ym  i żądną pom sty byeną. Jej księżna  
Jerzow a przedstaw ia się nam od p srwszej chw ili, 
jako  istota o in stynk tach  czysto , udzkich, cudem  
m oże przechow anych tam , gd zie  je zazw yczaj 
zaciera i sposób życia  i tok pojęć i dziedzi­
czenie. W  chw ilach  egzageracji, zdolnych  
odstręczyć widza, jeśliby najlżejszą zabarw ione  
b y ły  przesadą —  ow iew ał nas ty lko żar szczerej 
nam iętności, palącej jak  gorące słońce połuduia,
1 z ca łą  p lastycznością  jaw iła  się przed naszem i 
oczym a w aika uczuć —  w ahanie się pom iędzy  
w strętem , oburzeniem , a uczuciem  ślepem  na 
w szystk o  ; pom ięazy zabójczym  popędem  zem sty, 
a pragnieniem  m iłości. Ta sam a k r e ż n a  Jerzo­
wa, która z m niejszym  artyzm em , z  m niejszą  
znajom ością psycholog,., z m nie szą finezją w  
podnoszenia rysów  szczerze ludzkich , p rzedsta­
w iona m usiałaby niesm ak budzić —  wczoraj, 
d zięk i M odrzejew skiej, gra ła  na nerw ach uczuć  
publiczności, entuzjazm  n iecąc i podziw .

T ak iego  sukcesu  pogratulow ać godzi się na 
w et takiej artystce, jak  M odrzejewska.

T rzeba b y ło  s ły szeć  zryw njące się ciągło  
bnrze oklaskow , aby m ieć w yobrażenie, jak na­
sza zim na publiczność nm ie rozochocić się, gd y  
znajdzie do tego podnietę. Po pierw szym  ak cie  
w ręczono M odrzejew skiej śliczny  w ionięć z em ­
blem atam i rolnictwa od m łodzieży dublańskiej 
i w spaniały  kosz kwiatów; po drngim  otrzym ała  
im ponujący w ieniec laurow y od K oła  literacko  
artystycznego.

Na&i artyści dzielnie u trzym yw ali podniosły  
ton, do jakiego nastroił grę sw ą gość znakom ity. 
Z n p ełoe uznanie należy się zarówno panom H i e  
r o w s k  e m u  (książę de J ira c), R u s z k o ­
w s k i e m u  (nota msz) i W y  s o c k i  e m u  (k a ­

m erdyner W. L iui), jako te ż  pp. C i c h o c k i e j  
(pani de Per.gny), O t r e m b o w e j  (haroilów  ), 
K w i  e c i ń s k i  e j - (W a l. xle Beaudrem ont) C z a -  
p 1 i A i  k.i e j (B erta) i ' R y b i c k i e j  (p ok ojów k i 
Rozalja) - < St. B .

Ostatnie wiadomo^ 1
D o Pol. Corr. donoszą, że  wiadom ość, ja ­

k ob y  serbskie garnizony na gran icy  serbsko  
tureckiej zosta ły  wzm ocnione, jest zu pełn ie zm y­
śloną.

Żdaje się, że król A leksander istotnie za­
m yśla  złożyć w łosk iem u dworowi w  r. b. wi - 
zytę . Stanow cza jedn -k d ecyzja  w  tym  kierunku  
nie zapadła..

Z C etynji donoszą pod dniem  17. czerw ca: — 
K om isja w oiskow a u koń czy ła  studja nad reorga  
nizacją armji i u ch w aliła  otw orzyć szkołę dla  
podoficerów . _______________________

Pod fałszywą flagą.
Wiedeń 18. czerw ca.

D ziś  nie u lega już w ątpliw ości, że koalicja  
przestała  istn ieć i pozostaw a wolne pole dia 
w szystk ich  m nych  polity znych  zw iązków . Zanim  
jed nak  rozbicie się koalicji sta ło  się faktem  do­
konanym , już podniosła znów g łow ę ow a zgubna  
agitaoja, która od ty la  la t dąży do skojarzenia  
K oła  p olsk iego z n iem ieck ą lew icą  i której nie 
zraziły  ani dotychczasow e k lęsk i, ani tylekrotnie  
objaw iany jednozgodny w stręt ca łeg o  krają do 
tego nienaturalnego zw iązku . U siłow an ia  te w y­
stępują tym  razem  pod fa łszyw ą flagą, na której 
w idnieje napis „koalicja", zam iast polsko-n iem ie­
ck iego  zw iązku , celem  gwałcenia: praw w szel­
kich  in nych  narodow ości i stronnictw.

Z kom unikatu w ydan ego po ostatniem  posie­
dzen ia  K oła  polskiego słu szn ie sądzić m ożna, że  
m owa tu  rzeczyw iśc ie o koalicji, a le  „półurzę- 
dowy" kom entarz, którym  z pewnej strony obda­
rzono prasę n iem iecką, aż nadto :asno św iad czy , 
dokąd dążą —  nie K oło  w praw dzie —  a le  ci, 
którzy ten  kom entarz w ydali. To też w ięk szość  
K oła  z praw dziw em  oburzeniem  od czyta ła  tę 
eloknbrację tak  zg o ła  nieodpow iadającą opinji, 
której m owoy na ow em  posiedzeniu  jasno w yra ; 
dali.

P yta łem  d z iś  najm niej dw udziestu  członków  
K oła, co sądzą o lansowanej przez garstkę p o ­
słów  kom binacji i cd w szystk ich  otrzym ałem  od­
powiedź że z oburzeniem  ją  odrzucają. W  liczb ie  
tych  posłów  najw iększą w agę m a dla m nie od­
powiedź liberalnego p osła  m iasta L w ow a, profe­
sora P iętak a który tego  rodzaju polsko niem ie­
ck i zw iązek  uważa w ręcz za potworny. Mimo, 
że  niebezpieczeństw o na rasie w yd c się m ałem , 
w obec znanej zręczności agitacyjnej przyjaciół 
tego  zw iązku, o b o w i ą z k i e m  c a ł e j  p r a s y  
i c a ł e g o  k r a j u  j e s t  d z i ś  j u ż  g ł o ś n o  z a ­
p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  t e g o  r o d z a j u  z a  
p r z e d  a n i u  K o ł a  w  n i e w o l ę  n i e m i e c k ą .  
N iem cy , dla których sojusz z  K ołem  pozw alający  
im bezkarn ie gnęb ić C zechów, S łow eńców  i t. d ., 
przedstaw ia się n iem al jako id ea ł polityczny, nie 
zaniechają żadnego środka do osiągnięcia tego  
celu  i przyjm ą w potrzebie w szystk ie  i w  s z e  1 
k i e g o  r o d z a j u  warunki. D latego  baczność  
i w czesn y  a en ergiczn y  protest wydaj.j się ko­
niecznym .

Jeżeli —  a tak  w  istocie je s t  —  izba w  
dzisiejszym  swoim  sk ład z ie  n ie m oże innej w y ­
tw orzyć w ięk szości, n ie pozostaje n ic innego, jak  
r o z w i ą z a n i e  i z b y  i rozpisanie now ych w y­
borów . T ego  jed nak  ja k  ognia boją się libera­
liści n iem ieccy , bo w  pierwszej lin ji drżą o swoje 
m andaty, w  drugiej za ś ch cie lib y  w jesien i dia  
m iłości p. P lenera doprowadzić do sk utku  tak  
niepopularną ustaw ę podatkow ą, która b y łab y  
jed n ak  d la  P lenera  tytu łem  do tek i w  now ym  
gab in ecie . T e w szy stk ie  w zg lęd y  d la  in nych  
stronnictw  nie istn ieją i d latego  też w szy scy  
zgodnie rozw iązania izby  pragną. A din.

Przesilenie we Wiedniu.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 19. czerw ca. P r z e z  w czorajszą u- 
chw ałę kom isji budżetowej odegraną została  
ostatnia scena kom edji koalicyjnej i koalicja  de 
facto przestała  istnieć.

P ow szechnie oczekują w e  czw artek  oficjal­
nego zawiadom i inia o dym isji gab inetn , w szystk ie  
jednak  kom binacje co do p rzyszłego  ministerstw; 
n a leży  przy jmować z rezarw ą, w pierw  bowiem  
m usi b yć osiągn iętą  jedność stronnictw .

Starzy  p rzyjaciele niem ieoko-polskiego zb ra ­
tania  się w Kola polskiem  pracują znow u skrzę 
tnie, trzeba jed nak  przyznać, że  w ięk szość K oła  
m yśl tę  en ergiczn ie odrzuca.

Owi p rzyjaciele n iem ieck ich  liberałów  m ają 
obecnie jeszcze jed en  powód w ięcej do gorączko  
w ej agitacji, obaw iają się bow iem , że w  razie, 
g d y b y  nie sk le iła  się żadna w ięk szość, m usia ło­
b y  nastąpić rozw iązanie izb y , co specjalnie im  
b yłob y  bardzo nieprzyjem ne. A ż do ostatniej 
chw il' starali się oni szerzyć fikcję o „niew zru­
szen ie silnej koalicji", naw et w ów czas jeszcze, 
k ied y  już przesilen ie b yło  rzeczą  pow szechnie  
wiadom ą. P on iew aż w sze lk ie  ich  u siłow ania , d ą­
żące do załagodzen ia  spraw y, sp e łz ły  na n iczem , 
przeto obecnie starają się— byle ty lko  m ieć chę­
tn y  rząd i stosow ne ugrupow anie stronnictw  
— przesz warcowaó pod m ianem  k oalicji n iem iecko- 
polski zw iązek . A le to się n ie uda.

P ierw otnie istn ia ł zam iar w n iesien ia  ty lko  
prowizorjum budżetow ego, później jed n ak  ośw iad­
czy li przew ódey stronnictw a konserw atyw n ego, 
że obstają przy zw yczajnym  bud żecie , ażeby  
przeprow adzić pozycję cy lejsk ą . Prezydjum  K oła  
polskiego p rzych y liło  się do tego zapatryw ania  
już zo w zględu na w yb ory  do sejm u, które 
uniem ożliwiają w czesn e zw ołan ie rady państwa. 
P. Z a l e s k i  w dał się tedv w  rokow ania z 
M łodoczeeham i i udało mu się sk łon ić ich  do 
zaniechania dalszej obstrukcji, ażeby  o ile  mo­
żności przyspieszyć obrady budżetow e.

Później konferował' M łodoczesi tak że z H o -  
h e n w a r t e m  i doszli do tego sam ego rezultatu.

To, w brew  woli lew icy  —  która pierwsza  
nie dotrzym ała w arunków um ow y i w ystąp iła  z 
koalicji —- pow zięte w spóine postano' ienie wy 
w olało  w k ołach  lew icy  w ielk ie  zaniepokojenie, 
tern bardziej, że rozeszła  się pogłoska , jakoby  
stan w yjątko wy m iał b yć zn iesiony, a cesarz w y

b ic i* !  się do P ragi na zw idzenie wyBtawy etno­
grafie ińer

U  przeważnej części posłów  polskich po­
g ło sk a  ta zn a laz ła  radosne - przyjęcie.

S ły ch a ć  także, iż C h l u m e  t z  k y  nosi się 
z zam iarem  złożenia godności p rezydenta zby  

Wiedeń 19 czerw ce. Z  innego źródła zap e­
w niają, że  hi S tan isław  B  a d e n i zostać m a
w  nowym  gab inecie m inistrem  spraw  w ew n ętrz­
nych .

K iedeA 19. czerw ca, f Z  komisji budżetowej ) 
Komisja budżetow a obradow ała wczoraj w ieczór  
n a d  p o z y c j ą  c y l e j s k ą  i o s t a t e c z n i e  
p r z y j ę ł a  j ą  19 g ł o s a m i  p r z e c i w  15. 
D ysk u sja  nie nastręozyła  do zanotowania ża ­
dnych  bardziej zajm ujących szesegółów .

Wiedeń 19. czerw ca. Wiener Ztg. przyniesie  
zapew ne jntro w iadom ość o dym isji gabinetu

T akże Yaterland  daje już dzisiaj partji nie 
m iecko-liberalnej lek k ie  kopnięcie.

G łoszą, że cesarz zd ecyd ow ał się, pow ołać  
za  poradą nam iestnika hr. K . B  a d e n i e g  o m i­
nisterstw o ursędnicze.

N iektórzy członkow ie K oła  polskiego, którzy  
na w łasną rękę zapow iedzieli n iem iecko liberal­
nym  przywódcom  stanow cze porozum ienie z K o­
łem , nie posiadają się teraz z irytacji i usiłują  
poruszyć w szystk ie sprężyny, b y  w  szeregach  
K oła  w yw ołać zam ięszanie.

Wiedeń 19. czerw ca. W łaśn ie  opowiadają, że  
cesarz przyjął już dym isję ks. W  i n d i s c h- 
g  r a e t  z a. Hr. S c h o n b o r n  ma w  prow izory­
cznym  gab in ecie  przew odi szyć.

Prag* 19. czerw ca. W s z y s t k i e  c i e ­
n k i e  p i s m a  u d e r z a j ą  w  t o n  p o j e d n a ­
w c z y  i w y r a ż a j ą  p o m i ę d z y  l i n j a m i  
g o t o w o ś ć  d o  u s t ą p i e n i a  z o p o z y c j ' .

Wiedeń 19. czerw ca. Dymisja całego gabi­
netu została przez cesarza przyjętą. Jutro zosta­
nie zamianowany gabinet urzędniczy Jedynie dia 
uchwalenia budżetu. Niektórzy ministrowie jedtak 
zatrzymają swe teki, między tymi pozostanie mi­
nister Jaworski na swem stanowisku.

Rada państwa
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 19. czerw ca. (Z  izby portów). Pod  
koniec w czorajszego posiedzenia zb y , na którem  
M łodoczesi dalej prow adź obstrukcję, posta­
w ił p. L u  e g  e r  w io s e k  n ag ły , dom agający  
się ud rządu w yjaśi 8ń o stanie p rzesilen ia .

Po odrzucenia, przez izbę n agłości, p rzew o­
dn iczący  odroczył posiedzenie.

N astęp n e w e czwartek

Tetegramy .Dziennika Polsk ego.
WińdOń 19 czerw ca. W  dwóch w iedeńsk ich  

okręgach  przem awiali w czoraj b. burmistrz W ie­
dnia G  r u e b 1 i w iceburm istrz R  i c n t e r na t e ­
m at p rzyszłych  w yborów  do rady m iejskiej.

Hamburg 19. czerw ca. N a  zb liżającą się 
uroczystość p rzyb yło  już przeszło 5000 gości, 
m iędzy tym i w :ele osobistości oficjalnych. C ałość, 
jak  słychać, w ypadnie nadzw yczaj w spaniale.

Paryż 19. czerw ca P rezyd en t F a u r e  po­
d ziękow ał carowi telegraficzn ie za od znakę, którą  
nazyw a „nowym  zak ład em  przyjaźni".

Londyn 19. czerw ca. W ed łu g  doniesienia  
Standard’u, Porta odpow iedziała już zadow al- 
niająco na żądania m ocarstw  w  Sprawie ar­
m eńskiej.

Wiedeń 19. czersvca. W czoraj po zam k n ięc iu  g ie /d y  
p o łu d n . no tow ano : k red y ty  498 węg. k red y ty  494 37 , 
an g lo sy  172-75, la e n d e rb a n k i 281*40, s/.tacbany  442  50, 
lom b ard y  111 75, e lbe thale  299 50, ty toniow e :3 7  75. 
a lc in y  98 lu ,  re n ta  m ajow a lO i ‘35, węg. z ło ta  — *— 
a u s tr . k o ro n o w a  — -— , węg. koronow a 9 9 ‘45 , los tu reck i 
84  60, u n io n y  343‘EO.

B uriln 19. ezerw c . U ie łd a  w czora jsza  w ieczo rn a  k u rsa  
końcow e. (W  naw ias ie  p o d an e  ey fry  o z n a c z a ją  p o ró w n a ­
wczy ku rs  w iedeńsk i t. zw  W i e n e r  P a r i t a t )  K red y ty  
253 —  i4 0 8 '3 6 ;, lo m b ard y  4 7 '—  (112 33). w ęg . r e n ta  z ło ta  
103 75  (123-74), ru b le  — ■•—  (— -— i.

Frankfurt )£ czerw ca. G ie łd a  w czora jsza  w ieczo rna  
k u rsa  o s ta tn ie  (W  naw iasie  p o dane cy fry  o zn acz a ja  po­
rów naw czy  k u rs  w iedeńsk i). K red y ty  3 43 ' -  (408 58), 
lom b ard y  9 6 6 1 1113*01J, re n ta  węg. z ło ta  l l l ’S7 ( — *— 
koronow a — • — ( — *— ).

Przyjechali do Lwotsa
dn i*  19. czerw ca 1895 

H O TEL ŻORZA N . G łębocka  z P odola ros. W . 
N iezab ito w sk i z L a n e k . S T u stan o w sk i z Ż urow a. R. 
A rtw  ń sk i z K liszow a. E. h r. D zied aszy ck i z Izy d o ró w k i. H . 
M ie rzeń sk i z D em bow icy . E  T orosiew icz z B ró d ek . J .  
S ełow ij z B o ra ty n a . W . S to jow ski z B nezaeza. i .  T ru s z k o ­
w ski z C hersonu . B R o sen sto ck  z C zernaw ki.

H O T E L  E U R O P E JS K I. B r M uekw itz z N o w esió łk i 
S  R udow ski z K rakow a T . K orzan  z W a rsz a w y , H. 
H a n ik  z Brzozow a. R. Z agórski z K rakow a. J .  S o ch ań sk i, 
A. N ak k s z O dessy_______ __ _______________________

N A D  E  S  Ł  A N  E .
Z pow odu kon ieczności pow iększen ia  p raco w n i m ej, 

poszukuję  oficyny piętrow ej, p 'ło ż o n e j n a  północ, z w ol­
ny m  w idokiem  ku  p ó łio c y , ilość u b ik acy j S do 13, 
podw ó ze czyste  z d ob rą  s tu d n ią  S y tu ac ja  m iędzy  u licą  
K op ern ik a  do Ja g ie lo ń sk ie j. " 1537 i _ 3

Z głoszen ia  u p ra sz a  n a d e s ła ć  Z a k ła d  f to g ra ficzn y  E. 
T rzeu ieak iego , u lica  T rzeciego M aja 1 7,

Rax 19. czerw ca. W czoraj popołudnia dało  
się ucznć trzęsienie ziem i w m iejscow ości Capel- 
len , w dolinie M uerz.

Poczdam 19. cz .r w ca . R osyjski w ielk i k sią ­
żę A lek sy  p rzyb y ł tu wczoraj o w pół do 9. w ie­
czorem . N a  dworcu powitał go  cesarz w  m undu­
rze rosyjskim , w ielk i k siążę zaś m iał na sobie 
mnndur pruski.

O godzinie w p ół do I I .  odjechał w ielk i 
książę do B°rlina.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 19 czerw ca  godz. 2 m in. - .

A k cje  kred. 4 0 7 ‘75 W ied . losy --------
A lpiny 98 90 Ak^je tytoń 236 25
K redyty w ęg. 498  — 4",_ Poż. kraj.
A nglobanki 178*2i s  r. 1893 98 40
U niony 347 75 E lbethale 301*—
L u *.w iai -------- Landerbanki 285*30
N ordbany — *—  R enta z ł. w ęg . 123*60
Lom bardy 110*75 B ankverein y  167 40
L osy tureck'3 84  60 W sp ólnaren tap .101‘25
Staatsbahny 441 25 Ruble 131*—
C zem iow ieclr 3 ? 8 —  100 m arek n iem . 59 20
G al. obi. prop. 97 90  N apoleoad’ory 9 59

Objąwszy z dniem I tycznia 1895 roku wa 
własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — plac Marjaoil)

uiam y zaszczy t polecić go w zględom  w ielce  
& inownej P. T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  ztaraniem  będzie w szelk im  w y ­
m aganiom  zadość uczyn ić

Z wysokim poważaniem
Albert Sskowron i Spółka

w łaśe . hotelu  E u ro p e jsk ieg o .
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Deszczoborony w największym wyborze
do z ł. 18  p o le c a ją :

Kotylmh i K rzyszM i
L w ó w

p l a c  M a r j a c k i  ]. 6 .

M .  J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lw ow ie, u lica  J a g ie llo ń sk a  1. 3.
kupuje i sp rzeda je  w iie lk ie  papiery  
wartościowe loey t m o ie t ; po kurnie 

d iie sn ym
P H O M E S T

u a  w i e d e ń s k i e  lo a y  k o o a u u a lu e  po 4 z ł. 50 ct.
w raz  ze s tem plem .

Ciągnienie 1. lip  c i  r. b. 
Główna wygrana 403.000 koron

i n a  9 °/o l« s *  a u a t r .  Z  k ł a d u  k i e d y - o w e g o
stei-ł. I I .  em isji po 1 zł. 75 c t w raz  ze s tem p lem .

Ciągnienie 5. lipca r. b 
Główni* wygrana 100.000 koron-

P rzy  zam ów ien iach  z p ro w in c ji u p ra sza  s ię  o d o łącze­
nie 30 ct. na  p e r to rju m .

Au Ki> BakUfMowy w iyui kaatu rze
pa«U<u giOH U .. W>K> mi i u  k * u c i «  óO.tMlo *■' .

Dwa m e d a le : s r e b r n y  i b r ą z o  w y , o trzy m ała  fab ry k a

S. Wierusz Niemojowskiego
za  *  Tob z n a k o m i t y c h  t u  t e k  n i e k l e j o n y e h .

Dó n „„y n ia  we w szystk ich  h a n d la c h  i  trafikach , o raz  
sk le p ac t n  y c i  i . L w o w i e  : T e a tra ln a  3 i J a g ie l ­
lonek* 6, w K a k r o w i  e :  S u k ien n ice  J. 28. —  Z le cen ia  
zam iejscow e o d w ro tn ie
A d res fa b ry k i: Lw ów , S k a rb k o w sk a  L 15, (dom  w m sn y ). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a  b i t .

Zmiana pomieszkania. 1607 i -2

S p ec ja lis ta  cho rób  sk ó rn y ch  i w enery czn y ch

D r .  L e o n  R a p p
P ie k a rsk a  1. 15, e d y n u je  od 9. do l i .  i od 3 do 5.

Sp eq jalu ta  c M  s t a j e )  1 v w m c l

C r . Z a z i m .  P o d le w s k i
oyły  le k a rz  p r a k t  n a  k lin ic e  p ro f. F o n rn ie ra  w P a ry ż e  

i  L a s a a ra  w B e rlin ie .

Ordynuje od 11. do 12. i od 3 do 5.
u l .  C ł i o r ą z c z y z  n y  1. 1 6 .

Leicarz chorób dziecięcych

Dr. Antoni Wachtę!
1545

m ieszk a  o becn ie  : 
u l i o a  W a ł o w a  l l o z l i a  2 8 . I 1

T E A T R  L E T N I
D Z I Ś

G ościnny w ystęp  p. Heleny Modrzejewskiej.

Walka kobiet
M odrzejew ska

je.l 8io -

kom edja w  3 ak tach  Scribego  i L egouve’go.
O S O B Y :

H r  d ’ A u trev a l 
L eo n ja  de la  V il le g o n ł,ier 

strze ifiea  
H en ry k  de F la y ig n e u l 
G ustaw  de G rig n o n  
I r  de M o n tr ic b a rd  
B r y ja d je r  ż a n d a rm e rji  
P odoficer d rag o n ó w  .
P ł" ż ą c y

R zecz d z ie je  się  w zam ku  d 'A u trev a l 
r  18i'<

C zsp liń sk a
H iero w sk i
W oleńsk i
C h m ie liń sk i
Ja n ik o w sk i
C hu d k o w sk i
Ga aski
b lisk o  L y o n u  w

Jutro „Podróż naokoło ziemi w 8Qcłu (talach"
w idow isko scen io in e ze śpiew am i w  5 oddziałach ,

a 14 obrazach.

!  J K . T O  € K C E

Wschodnią pastę piękności
( t t a e ć  u u  p i e g i ) ,

k tó ra  u su w a  p ie g i  i  w sze lk ie  w y rz u ty  sk ó rn e . —  S ło ik  35 e t .

m i i :ć  P i ^ K » Ą  i  d e l i k a t m
Mydło ze soku bu łych lilij  

, F  L  O  B  Ą . “
J e d y n e  m y d ło  nieszfe o d liw e  i  w y g ła d z a ją c e  p łe d . —  S z tu k a  85 o t.

P Ł E Ć  N I E C H  U Ż Y W A  W  P O R Z E  L E T N I E J !

Puder „Lwowianka* T# P i łab, skiego pt7umarŁ ółki
o trz y m y w a n y  z  n ie s z k o d liw y c h  a  j t d n a k  ś l io z n ie  b ie lą c y c h  * L w ńw  -  H s t e l  G eo rg a

tw a rz  s u b s tm e y j .  —  P u d e łk o  60 e t .   -  -

P T

U '
f i

P ię k n e  u s t a  kuk e e e  s ,  po jęciem  w szelk iego  
p ię k n a  P on iew aż one są , że się  tak  w y iaz im y  p rz e d n ią  
s tra ż ą  d u c h a :  do m iło śc i p rzeznaczone , j*Bt p ięk n o ść  n st 
tak  sam o w ażną w tw arzy  kobiecej, ja k  p iękność  ok a . 
P ed czas  g d y  p ę sn o ść  o i a  zu p e łn ie  je s t  od  n asze j woli 
n iezależną , to j e s t  je d n a k  w n a sz e j m ocy, p o p raw ić  ni«- 
ła d n e  n s ta  N a le ż y  tedy  zw racać  uw agę n a  wi g i, a  prze- 
dew B zystkiem  n a  zęby. N aw et w ielk ie  usta , jak k o lw iek  nie 
są  e s te ty czn ie  p iękne, n ie  szpecą tw arzy , jeże li się  p rz y  
ic h  o tw arc iu  zobaczy  dw a rzęd y  zębów  ja k  p e r ły , i-rzeer- 
w nic  t r a c ą  p ięk n ie  u k sz ta łb  ane  u sta  n a ty c h m ia s t we 
w d zięk u , gdy  uśm iech odkry je  n iek tó re  popsu te  zęby lub  
wy&zieli n iep rzy jem n ie  w oniejący  o d d ech  P rz y ch y ln o ść  
może się p rzem ien ić  n a ty c h m ia s t we w stręt, n iechęć  i zu­
pe łn e  zerw an ie .

M ało n aszy m  p ięk n y m  czy te ln iczkom  zapew ne w ia­
dom o, że połow ie w . c f * t k i c h  lu d z i u taw iczn ie , p ra ­
wie w szyiucim  zaś czasow o z u s t  cu ch n ie . P rz ew ażn ie  
d o tk n ięc i tern, n ie  w iedzą o tem , bo im  ro z u m ie  się, n ik t 
n a  to u w ag i n ie  zw róci. J a k  b ło g o  je s t  je d n a v, g d y  się 
je s t  z d a lek a  od ty ch  nst cu ch n ąc y ch  ! D ość c ię s t r  m a 
n a g ły  w s trę t i zm ian a  zam ia ró w , o czern n aw et n ie  m y­
ślano , w tem  w łaśn ie  pew ód c u ch n ien ie  z u s t je s t  c en ta  
s tra sz liw em , że p o w in ien  się k a żd y  od tego ch ro n ić  ja k  »d 
zarazy . N a  szczęście je s t  to b ardzo  p o jed y n o z j i ła tw o .

*Viemy, że cu ch n ien ie  pow sta je  p raw ie  zaw sze  przez 
ki śn ie n i^  g n ic ie  w u stach  P o tra w y  pozoB taw isją w  sz p a ­
ra c h  m iędzy  zębam i, ry sa c h  i zębach sp ró c h n ia ły c h  Da ­

dze. m a łe  resz tk i, k tó re  szybko n i j ą . . R o zch o d z i się więo 
po p ro stu  o to , tak  n s ta  r r z y g o t o  -  y w a ć ,  że g u id e  
ra z  n a  zaw sze byw a un iem ożliw ionem . iga n ę  to  abso ­
lu tn ie  pew nie , jeże li się p rzyzw yczai rob ie  p łn k a - iia  (k ą ­
p ie le  U8i, p rz e c iw g n iln r  za  o -moea Odolu P łu k a n ia  te 
u sk u teczn ia ją  się w ten  sposób, że trz y m a  się h a u s t  odo- 
low ej wod 2 —3 m in u t w ustac ii (ab y  się a n tise p ty k  odo- 
low y w szędzie dobrze w e ssa łi p rz e p u sz c z a  n astęp n ie  h a u s t 
w ody o d o lo n e j p rzez  zęby tam  i  napo  w rót, p łu c z e  s iln ie  
i w ypuszcza  n a k -n ie e . C a łą  tę p ro ced u rę  zw iem y o lo liz o -  
w am euf Kte odo lizu je  l-onsekw entn ie  ran o , w p o łu d n ie  i 
w ieczór je s t  p rzed  cu eh n ien iem  u st raz  n a  zaw sze u b e z ­
p ieczonym . A le n ie ty lk o  o su w anym  byw a o d ó r z u s t .  zęby 
naBze o ch ro n ią  się p rzez  O dol a b so lu tn ie  p raw ie  od 
p r ó c h n i e n i a .  .R adzim y ted y  n a ju s iln ie j i z czystem  
su m ien iem  w szystk im , k tó rzy  rhcą  zęby swe u trz y m a ć  
zdrow o, a u s ta  sw r u ch ro n ić  od n iep rzy jem n eg o  o d o ru , 
aby  się p rzy zw y cza ili do p ilnego  (.ie lęgnow ania n s t  za j e -  
m ocą u d o lu . J a k  w szech stro n n ie  dob ro czy n n ie  d z ia ła ją  owe 
p łu k a n ia  O dolem , dośw iadczą tego n a jlep ie j te  osoby, k tó re  
n a j ą  więcej zep su ty ch  zębów. T u  je s t  sk u teczn o ść  szybka 
i  zadziw ia jąca
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W y s e ł k a  n a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i # ,
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Drobne ogłoszenia.
D o i i e a i e i i a  r o z m a i t o  I

po l 1/ ,  centa od wyrazu. Do więkazego u i g d z

Na n e i y o l e l i k a  A g « n « J a  Heleny
a Jords ów Biernzekiej. D łu g e m  19.

j^ w A c h  o h ł o p e « «  . praktyki ko­
walskiej 

Pańska 13.
poszukuję.

praktyki 
Wia domeść

411

K 'a n c e l a r j a  biura wywindoweiego
■ Oleaczka, Lwów, Kopernika 4, po­

leca wszelkiego rodiajn służbę, wysyła 
takową na prowincję._______________418
n i s z o w s k l e g o  biuro g a i e t  i  « g ło >

s z e ń  — Lwów, ul. Kilińskiego 8 ,
poleci wszystkie czasopisma europejskie.

C ł o r y  na wałkach samoczynnych płó- 
J  cieare w pasy i gładkie, tani poleca
A. K rzysztofow U tz, we Lwowie, plac 
Halicki 1.2. 281

N i e  t a n d e t ę  ale rzeczywiście dobre 
obuwie męsde i damskie , sprzedają 

birdzo tanio 8. G abriel <£ Chleb o- 
w n ik ,  we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 
F ilja : ul Halicka 1. 3.

l e e t
t< rkę.

p e e a t e w e
potrseba ■ 1 

r a t y a « « a n ą  • k i p t i y
Wynagania ■ l r e a u l e j i n

de
4

będą uwzględniane. Adroei „Urząd" 
.Dziennika Polskiego".

Le d n l k  z niiszym egzaminom 
itwowym, kilkunastoletnią

pań

laeową, z dobrom! iwladeetwamf i ręko 
meudaeją, w wieku la t 39, żonaty, po- 
ssukujo odpowiodnioj posady aaraz, lub 
od 1. lipea b. r. Zgłoszenia łaskawe 
przyjmuje pod adreeom : „Leśuik" poste 
reatante Biały kamień. 410

H łe u k a a la  1 sk le p y
po 1 eeneie od wyrazu.

urzeJnik państwowy, 36 lat, mający p ra­
wo do awansn, emerytury z pensją 1 .2 0 0  
zł., przyjemnej po wierzono wnośei, poezu- 
knje znajome śoi poanżnej panny lub 
wdowy nie nad 30 lat. Rzecz traktuje 
eię aorjo — dyskrecja zapew aioni; nie- 
«n«nimowe zgłoszenia pod „Przyszłość" 
do końca ezerwoa poite reatante Lwów.

9  i S pokoje. Wałowa 31. 417

Su i s c s n e  obiady i kolacje sporządzone 
na maśle, dobrą kawę doitaó można 

w nowo otworzonej restauracji i mle­
czarni K iro la  P ierack iego , ul. św. 
Szymona 1. 2 Abonimeut przyjmuje się.

4 pokoje n;. 
13.

I. piątrze. Chorążezyzna 
414

2 pokoje kawalerskie I I . piętro. Gro­
dzickich 2 , róg Domiuikańskitj i 

Rynku 408

Mi e s z k a n i a  l e t n i e  mniejsze i w;ę 
ksze są zaraz do wynajęoia w parko 

Cetnerewskim. Staoja elektrycznego tram­
waju o parę kroków. Telefon w miejscu.

B agatela . X wyrzeka przed przyjacielem na nieznośny charakter teśeiowej 
' — Czy często was odwiedza ? — zapytuje przyjaciel.

— Na szczęście, tylko dwa razy do rokn przyjeżdża do Warszawy, ale...
— No. to nie masz znów ezego tak narzekać.
— .. ale kiedy ona bawi za każdym razem po pięć miesięcy I

B t t  N A L E W K I  g
spirytus najczyściejszy bezwonny

p o l e c a  o .  k .  u p r z y w .

Warto zagl&dn&ć do!
nsjśliezniejsisgo kącika Lwowa :

P1SŚZ M l i i i
.G rand", .InpsriaJ* , Sykstuska 6 .

On to lubi. Na wizycie strofuje ktoś wyrostka.
— Jak ty śmiesz temu panu pokazywać język?
— On to lubi, to jest nasz doktor.

Kawaler

Z powodu zwinięcia całego handlu
sprzedaję rozmaite

MEBLE
«  3 5 ° /0 t a n ie j  

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

A .  L U F T
we Lwowie, nlica Halicka 1. 7.

we Lwowie, pluo Marjaokl
poleca swój bogato zaopa- 

e i  trzony s :ł-ad wyrobów jubi-
lerskioh, złotych i sre- 'g *  

brnyoh 
po najniższych 

eonach.

1641 1 - ?

^  R a f in e r  ja  s p ir y t u s u
g  J .  A .  B A C Z E W S K I E G O
^  © a l k .  a e d w e p a e g a  d a i l a w a y  w e  Lwsnwslo.

H  P o o a t ą  5 - k i l o w ®  p o s y ł k i  o  p o j e m n o ś c i  S  l i t r .

Q x x x :

Najnowsze PASO gumowe
„KOPACSI”

ps złr. 1, 150, 8  do złr. 4
poleea

aagazya pod firmą:

1 - 3

P Ł I N Z C Z E  L O D E K O W E
nieprzemakalne po 1 0 , 12 , 2 0 , 3> zł.

P Ł A S Z C Z E  A P  R I E Ł S K I E
gumowo po 12, I I ,  80 do 35 zł. 1575

P Ł A S Z C Z E  G U M O W E
liberyjne po 10, 12, 20 de 25 zł.

P B O C H O W M I K I
płócienne i wełniane po 5, 6  do 10 zł.

Marcin Muller
Głśwny skład kapeluszy — we Lwowie, Halicka 17.

i odlewalnia żelaza
J. WYCHERA

w e  L w o w ie  
u l .  G r o d e o k a  I. 4 7 .

l * a l e n t o w s n e  m ł o o a r o l e  przewozowe do czyszczenia, przeszło 10 0  kóp 
dziennie młóci ; patentowane młocaruie z kieratami i te ł do ruchu ręcznego; 
patentowane m ł y n k i ,  w i a l n i e ,  t r l e u r y ;  nowe szkockie p ł u g i  r a j o l s k l e ,
oraz wszystkie inne maszyny rolnicze starannie wykonane, jakoteż żelazne ozę i 
Lna do samoistnego wykończenia różny eh maszyn, oraz do różuyoh oelów budo- 
waiczj h : podkłady, rnszty, drzwiezki do palowiska, manloehy, dostarcza tanio.

0
o
o

l u M  i OM

ooooooooooooooooo
|V *  N a d is e d ł  w ie lk i w ybór Q

płócien, chjffonów, stołowej bielizny, towarśw pończoszkowych 
I g o t o w e j  b i e l i z n y

także najnowszych
k r a w a t e k ,  k o ł n i e r z y k ó w  i  m a n s z e t  “

Skład fabryczny bielizny prof. dr. dr. Jaegera
T o w a r  d o b o r o w y .  —  C e n y  s t a ł e

=  polecz 1592 t— 5

0F. S. BARDASZ
O  w e  L w o w i e
A  ul. T< tralna 1. 9 , yis-h-yis kościoła K atedralnego.

ooooooooooooooooo

I ) - l i t  3 0 .  c z e r w c a  b .  r .  •  g o S i .  9 .  p . p . I n S z l n
odbędaia się 

w  'b i-u r z ©  T o w a r a y i t w a

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Pierwszej Związkowej Garbarni

w  R s e s s o w i e .
Towarzystwa zarejestrowansgo a egraniozoną poręką.

P o r z ą d e k  d s lo n u n Y :
Walnogo Zgromadzania1. Sprawozdanie z wykonania u ch la ły  popraadaiego

w sprawie sprzedaży przedsiębiorstwa.
2. j  hwaleuie ro. wiązania w likwidacji z wolnej ręki Towarzystw i. 
y. Usianowi >nie likwidatorów.
4 Wnioski C .ł nków.

Za Radę Nadzorczą
D r.  R o d ry k  Ala S ta n is ła w  J ęd rze jo w ice

Członek. Prezes.

1643 1 - 3

Rosyjską, Herbatę karawanową,
w orygiualuem epakewanin S e r g j n s z a  W a s i l e w i c z a  P e r ł e w a  
W M o s k w i e  opakowaną pod nadzorem ces. res. władzy i-łowej po cenach 

moskiewskich począwszy od zł. 1*80 do zł. 1 0 -4 9  za funt rosyjski
p o l e c a

B .  S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I.

Zamówienia przynajmniej na 3 funty odsyłamy frankr.
SAMOWARY PRAWDZIWE TULSKIE z fabryki Woroneowa, tacki, miseczki 

moai;żne i drewniane, oraz czajniki poroolanowo rosyjskie po najniż­
szych cenach.

FRANCUSKIE FILTRY ASBESTOWO-WĘ8 LOWE „MAI6 NEM* w Paryżu uznane 
jako najlepsza przez najsłynniejsza powagi lekarskie F rsneji,
Anglii, Ros i ete. — Poświadczenie Wgo prof. D ra Kerozyńeklego 

ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE SIĘ OD TYFUSU, CHOLERY i  wzzyetkioh chorób
zakaźnych prtenosząeyeh eię przy udziale wody.

PROSZEK ANTIWAPNIOWY i anUbaeeylnsoy.y „M»ign*n" polecony przez 
chemików dla eterylizowania wody do pieia 1 esyeoezenia wody 
twardej z wapna.

APARATY DO FILTROWANIA wina, spirytusu, oetu, likierów i wódek
domowych.

WYŁĄCZNY SkŁAD na Lwów najlepszych TUTEK CYSARET0WYCH „POLONIA" 
B. Herlleski w Krakowie z prawdziwej oryginalnej bibułki egipskiej 
„Yerge Blaueke". — Priy sd b lsm  i  prswtięll 5.000 apakawnola 
i idaałanla grali a I franka.

Cenniki Herbaty, Samewarów, F iltrów  i P reszka „Mnignen", eraa Tutek 
s Polonla" gratis i  fraako.

ul. Karola Ludwika 1. 7. 
F i l ’* uliea Halicka llezba 6  

Mawniej »kl»p H. MBIIara).

L. 35.9C0.

M O RSZYN
Zitht dnltn l ftiiiecnicij

staeja kolejowa, 1526 1— ? 
poczta i telegraf w miejscu. 

Kąpiele bromo • solankowe, bo rowi- 
nowe i rzeesne. Łaszenia ię tyeą, alektry 
ozneśolą i naaażan. W skazania: ebereby
gardła, płuo, źełądka, kablem, narwę we,

' eki ..................reunatyzn, niedekrewueiń, skrofuły
Stzon otwarty o d  1 S . m a j a  d«‘ 

1 5 .  p a ź d z i e r n i k a .  Koszta pobyto 
z leczeniem od 25 zł. tygodniowo.

0r. L. Tyszkowskl, Morszyn.

Ogłoszenie konkursu.
etypendjum w roezaej kwoeie ośninset (800) zł.

J i. M a k s y m i l i a n a  I F r a m e l s a k a  K o a ­
la  młodzieży polskiej oddająooj eię eztuee ma

W  celu nadania jednego 
w. a. z fundacji stypendjjnej 4 . 
w e r e g a  5 l a m l a n a w s k l e h  . _
larstwa i miedziorytnietwa, ogłasza się niniejszem konkurs.

ę ubiegać młodzieńcy narodowości polskiej, 
rji wraz z Wielkiem Księ ' 

sztuk pięknych w Krakowie, all 
lub drzewi

Losy Mo n kościoła jauiemza cesarstipgo po 1 zł. Ostatni miesią
G łów na w ygrana

3 0 . 0 0 0  guldenów wartość
L O S Y  p o l e c a  t Sohellenberg i Rreyser.

Od dawien dawna ze swe] dabraol I zapaobu znaną prawd

HERBAT® R0SYJSK4
poleca h a n d e l  1002

ADAM OW ICZ.
■w B r o d a c h

W.
1 funt „familijnej" bardzo dobrej 
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. •paków. 

k<
i iunt wysiewKow z najiepsz. neroat kwiatowych 

niemniej K A W Ę  zwaną „Slrlusz" franco 5 kilo

zł.

1 funt „Imperial* ue-arskiej w oryg. opakowaniu 
i funt wysiewków z najiepsz. herbat

P R O M E S Y
na

LOSY MIASTA WIEDNIA
C ią g n ie n ie  ju ż  2. L ip c a  1 8 9 5

GłówDa w ygrana:

zł. 200.000 w a l. au str.
po 4 50 zł. w. a. za sztukę sprzedają:

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y N
Dom  bankowy i K antor w ym iany we L w ow ie.

Rek założenia 1853.

K O N K U R S .
Przy tarnopolskiej izraeliekicj szkole głównej jest do obstdzeuia 

óyrektora tejże szkoły.
Kompeteat ma wykazać:
1. Obywatelstwa austrjackie.

O powyższe stypendjum mogą i i ,  
urodzeni w obrębie Królestwa Galieji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem
Krakewskiem,
osiągnąwszy

ri:tórzy ukońezywezy 
sztuce rytowanla na

szkołę
stali, miedzi drzewio pewien

bo też 
wyższy sto

pień’ artyzmu, pragną jedynie dla wydoskonalenia się i nabyeia wyższego wy 
bi

D l a
Pp. malarzy szyldśw pokojowych, 

tokarzy, Tar-laklernlkśw, stolarzy, 
blarzy, kapelusznlków, blach^py i. 
w ogóle wszelkich profosjoaistów 
ustanowiłem  wyjątksws ceny zniżo­
no na w szelkie potrzebne m aterja ł., 
co podmę do powszechnej wiado- 

ei S;

kształcenia w obranym zawodzie ndaó eię za granicę^
Pr.w o nadawania tego stypendjnm słnży Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tjlk o  przez rok jeden i może być jedynie w wa­

żnych wypadkach za zezwoleniem o. k. nam iestnictw a na dalszj jeden rok prze­
dłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego n a j d a l e j  
d o  d n i a  2 .  s i e r p n i a  b .  r .  a to byli uczniowie e. k. szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpo­
średnio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świade- 

twa z ek. szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat 
kształcił się w ryt .wnictwie na sta li, miedzi lub drzewie i że oeiągnął w tej 
ztuce pew i-i wyższy stopień artyzmu, wreszoie dowody, iż kandydat tylko dla 

wydoskonalenia eię pragnie udać się *, granicę, a wreszcie podać dokładoy adres, 
pod którym petentowi rezolucja W ydzisłu krajowego ma być przesłaną.

W ypłata stypendjum nastąpi w dwóeb półrocznych równych ratach z góry, 
z których pierwsza zostanie wypłacoui zaraz po nadanin, druga zaś z początkiem 
drugiego półrocza szl lnega jed ik tylko w razie, jeżeli stypendyeta wykaże, że 
kształcąc się za granicą wedłog planii przedstawionego w podaniu, czyni postępy 
w obranym zawodzie. 1628 1—1

Z W y d z ia łu  k ra jo w eg o  
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem ks. Krakowskiem.

W e Lw ow ie, dnia 4 . czerwca 1895.
G r o t t .

8 . Wiek własnowolny (właenowolnośoi).
8 . Nienagaune zachowanie.
4. Wyznanie mojżeszowe.
5. Śniade-twa ze złożonego z dobrym skutkiem egzaminu dojr/.ałośei j  

łaeh t r  dnich.
Kandydaci, którzy m pą wykazać nkińoz ne studia fi ozofiozne (Ic 

filozofji), tndzież kwalifikację na nauczyciela w szkołach ludowych, maja 
wszeństwo.

K andyd.t nie mający kwalifikacji na nauczyciela szkół ludowy.>b, o 
ny będzie najdaUj w ciągu jednego reku od o trzyn .n ia  posady, taką kwali 
uzyikać.

Do pos dy tej przywiązana jis t  roczna płac. w kwocie 100) z ł ,  200 i 
rowniotwo 1 30o r ł  na pomieszkanie.

Posada ta nadaną zostanie prowizorycznie na rok jeden, a po upłyt 
kowego przy zadowalniająoem pełnienia obowiązków nastąpi stabilizacja.

Nalelyole udokumentowane podania wnieść należy do 1. września L 
Przełożeńetwa Zboru izraeliekiego w Tarnopolu. 163

W Tsrnopoln dnia 16. ozerwoa 189>.
D r. Jó zef W eissttin , prezet R idy wyzaanio

H a n d e l  h e r b a t y  o h ló ik o  -  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  R I E D L A
wo Lwowio, plac Marjackl 10, 1015 1

poleca poleca najlepsze gatunk

H E R B A T Ę
zbioru m^jovrego:

*/, ki. Congo . zł. 1-60 
Sauohong czarna . 2 '— 

„  zbiór majowy 3‘—  

Kryfłw czarna . . 4-—  

Mclaige de Lond 4.— 
Wyalowkł herba­

ciane .................. 1*30

K  A  W i
o smaku czystym aro 701* 
które .ozsyła fraako opłacoń 
każdej stacji pocztowej 4*/, k 

w woreczku:
Portorloo..................»■— ■/, k.
Cno- grubo lizrolut* - s*&0 B 
Oejloa zielona - - ■ i c — .

.  ,  prr.9S.nU 10-Z0 .
„ „ grab, zUrn. 10-75 ,
,  ,  perłowa 10-15 .

Moeea arablka aromat. 10-75 , 
Jawa zloU - - - - 10-75 .

Wyalowkł najlep­
szych herba t. .1-60

I V *  O p a k a w a n l a  n i e  l l e s y  n ę .  - u
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną po<

IWażne dla każdej rodziny i szkoły!

B . MZ A B Ł O W S K l, akład Herbaty ruiyjskiej karawanowej, Tr|bunalska
1. 1, wa Lwowie.

tnośei Szanow nych pp. Majstrów. 

Główny skład farb I matarjałów

B łędn e kolo. — Do Huka I ten łka azybko d,urobił aię kroci.
— Ha nic dziwnego: m iał taki korzystny uk ład  z lenbzrdem , zarab ia ł na

Li^du m kole.
— Co zoonu! On? w łaściciel akładu rowerów?
— W łiśu ia .. Sprzedbwsł roł/sry, to sały zaraz do lombardu, odbierał ja 

z lombardu, s. rzedawał znowu, znowu ezty do lombardu, odbierał je z lombardu 
s i/edaw«ł znowu, znowu zzły do lombardu, odbierał je  z lombardu ..

—  C iło w ie k u ,  Vój s ię  B o g a ,  d o s y ć t . .

Zakład .wodoleczniczy *
D r .  C h r a j n o a

I
otwarty oaly rok.

Za i  zł. d zienn ie d is  jed nej osoby /jokój kom pletnie 
urządzony z pościelą, bardbo dobry i iro<wy w ikt, kąpiele, 
leczenie, usługa , —  słow em  wszystko..

Prospekty w ysy ła  zarząd zakładu n a  iądanii

1477 1 -7  3  pomrą laniem

B r .  G h r a m i e c .

Alojze| o Hubnera
Lwów, Bynsk 88.

C. k. uprsywil.

FABRYKA m i i
biiYnp i zYlraiłmp

KUPFER & GLASER
Lwów ul. Każmlerzowska I. 28.

poleeają
swa najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszyetkioh jakościa.-h 1 rozmiarach 

zwłaszcza
szyby sollnowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE

kolor w;-, milowe i w dereniach,

Szkło zwierciadłowe
jak i lu ra w rsmiub itp. 

Oszklenia nowy oh budowli juk e te ł oszkle­
nia artystyczne I ołnwiem wykerują p:d 
gw arancją najstaranniej. Kit I djamenty 

de rznięci* azkła.1632 1 4

J ed n a  za li ta  w ięrej. — Chcesz 
sie pan ten ć ?

— Cl ę.
— M«m dla pana pannę 1 Piękna, 

bogata, dobra, tylko ..
— Tylko ?
— Brak jej dwóeh palców u prawej 

ręki.
— Tem lepiuj, tern lepiej, szanowna 

pani, tn jedna zaleta więcej.
— Jakto t
— Nie będzie grywała na forte­

pianie...

M a n i e r  1 .

przepysznego amerykańskiego dziele

Jiiioitóa familia dla aanti i rozryifci"
7 H

w yszed ł i je st  de nabycia

w  A d m i n i s t r a c j i  B z i e n n i k a  E o l s k i e g o  
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  l .  O  i  7 ,

w biurach dzienników: Plohna, przy ulicy Karola Ludwika 
1. 9, I Olszewskiego, przy ul. K ilińsk iego , oraz wn wszyst­
kich tych miejscach, gdzie w ystawione będą artystycznie 

wykonane plakaty oznajm ujące, i e  tam można nabywać

,Świat w  obrazach’
wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt

( n a  p r o w i n c j i  p o  3 5  c e n t ó w ) .

C o  t o  j e i t ?
Biblioteka fam ilijna dla nauki i rozrywki" „Ś w iat 

w  obrazach" je s t  dziełem  przepyszuem , zaw ierającem  foto-

trafje  w szystkich najważniejszych m iejscow ości ziem i, co 
otąd ogółow i przystępnem  nj było.

Każdy numer zawiera 16 szczególniej pięknie i arty­
stycznie wykonanych fotografii (3 8 /34  ctm . w ielk ich) słyn ­
nych m iast, okolic, d zie ł sztuki itd., wraz z krótkim obja­
śniającym tekstem  i na pięknym  papierze.

Num er pierwszy zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne w idoki:

P m n ortm a  P a r y ia .
Chata „ Anne H a ta w a y “ A nglja .
W yspa  „JEMe»" i  Loch K a tr ln e , Szkocja’,. 
B la rn ty  Castle, I r la n d ia .
P a n o ra m a  Sztokholmu.
P a n o ra m a  B udapesztu .
Zam ek H eidełberski.
L ucerna w  S zw ajcar ji.
O raben w  W iedniu.
nO alt u m itra ią cyu z K a p ito lu  to B zym ie. 
P om nik K olum ba, Genua.
K a te d ra  m ed jo la ‘,ska.
Ogród G etsem ane, Podesty aa.
O gród botaniczny, B io  Janeiro .
B olej nu Setnm ering  
N ad In d ja n  R i er, F loryda .

MO* Milion egzem p larzy każdego numeru
^ ^ s p r z e d a j e  się  z tego jed ynego  w swoim  rodzaju dzieła  ilustrow anego w A nglji, Francji, N iem czech  i A m eryce.

-  ■ -  ■ _  l% Przez w y c ie c ie  poniżej um ieszczonego knponu i oddanie tegoż w  /d m in l-
J a k s i e  n a D y w a *  straćji „D ihnnika P olsk iego"  p lac Marjacki lic ib a  6  i 7 , w biurze

dzienników Plohna, w biurze dzienników O lszew skiego, oraz w e wszystkich  
tych  m ie scach , gdzie pojedyncze numery „Dziennika" nabywać można, i za 
złożeniem  3b ct. za jed en  numer. 

mm ■  j  posała się  „Świat w obrazach" jedynie za poprzeduiem  nadesłaniem  kwoty 3 5  ct. za każdy
p r o w i n c j ę  zeszyt. (A n i na rachunek, ani za pobraniem  nie poseła  się „Świata w obrazach") wychodzi

3 razy na miesiąc, każdeg i 10 , 20. i ostatniego.

o d c i ^ . Z n  z ł o ż e n i e m  I go k u p o  n u  i 
I V *  3 0  o e n t d w  *011

(poe.tą z przesyłką 35 eentów) 
otrzymuje afę jeden numer ozdobnego dziełn 

f^ u k a t w  o b ra za ch ^ ._________

Kupon ten n * l e i y
o d c ią ć .

" »  r~ _ - f g y ą m  —  I

Wydawca: Józef LaskowwickL* Odpowiedzialny zą redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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